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OLBRZYMI POZAR FABRYKI 
Spłonęła całkowicie nieruchomość fabryczna Langego 
przy ul. Cegi~lnianej 68, odstąpiona 4 dzierżawcom. 
Policja prowadzi dochodzenie w celu usta-

lenia przyczyny pożaru. 
Udi. ~3 cierwca. Stolarni~ uda.to sie bowiem urato„ •

1 

W kilka chwil 130 wybu~bu potaru 
OziS 0 god%.inie pól do pia.tej 11. ad ra~ wać. W fabryce W_utkęgo spaliłv się na mieisce wyPadku prz;ybyty wtadze 

1 
nem uśpiona t.ódt iaalarmowana za„ tylko ramy okien. Mnpo to . policyjne w osobaeh 

!onym pędzie przez puste ulice miasta I~rm ulegly zniszczemu wskutek zala- Miki. 

- ł-ocói z ciebie ktoś korzysta? -­
Szepcze Chinon komunista, 
- Bierz gotówkę, ostry miecz 
I zamorskich diabłów siecz! --

stała rykiem sYren fabrycznych i tra.b· . straty są do$i.; powain~ I komendanta ł!lzessera • Nłediielsldego. 
kami aut ~tratackich, mknący. eh w sza~ a. lbo_w1em mebl.e, mi. es~cząc: się w sto„ nadkomisarza Izydorczyka i komisarza 

· · , · s l · . ma wodą t~a ~ueJsce groznego pozaru. za eJa.CY rab Yki ange 0 Przyczyny pożaru dotychczas jesz„ . • 
zyw10l ogarnął .ile ud.ato si~ jednak ocaUć. cze nie ustalono. S~ocwł Chińczyk lak naJęłYs 
zabudowania fabrycme priv ul. Cegieł mimo wszelkich wysiłków. Z wielkiego Władze śledcze vrowadzą w tej tz k:l/r141łY i t~epóĆ pięty. 

. ulanej 68, trzYPi~trowego gmachu sprawie I N:wet ~:S:':w!ł: brać. 
nalezącc do Pawła Langego, który na pozostały tylko za:Usz~a. dochodzenie. 
tej samej posesji posiada jednopiętrowy Ocalała tylko część maszyn na par- Ak . -t i t ł od d · . ' 
murowany budynek do celów mieszka.I terze • ~~ ra .own c~a. rwa a. go zmy 
nych. N. i t t · · t 1 :r>ot do Plł\teJ do ~odzmy 8-eJ irana. Po-

. . .ara.ze s ra Jeszcie f!le. us a ono, j czem straż wróc1ła do koszar, nozosta-
P. !--ange. meruchomo~ć fa?ryczną nalezy 3ednak przypuszcza.c. ze \Viająe na mi~jscu jeden . oddział w . celu 

sktadaJa.cą się z ~rzech pięter l WYSO- są one bardzo %nacine nrzypilnowanla tlejących zgliszcz kiego parteru, · · · · · • · · · · · · 
MA! „ 

wydilerżawił czterem łabrytumt()m. 

sza%~:aa~tr:;ian~escua się fabryka l\rBSZIOVIBRi8 Emisariusza Iii BVISkiBUO. 
Pierwsze nietro podziefo:ne byto na. w· ł . K . 

dwie częsci: lewa str011a należała do v. ys anntk owna przvbvł do Polski z zamiarem 
Langego, prawa do o. Oastfreunda. popełnienia morderst W. I 

Na drugiem pietrze mieściła sii;; tkal I 
nia S. Borak:a. a trzecie piętro iajęte Nowog~6dek1 22 cienvca. W notatkach a.resz.tcwanfag<> znale„ 
było przez pp. Szepsa i Rapoporta, któ W·e wsi lgna:Im ł'. pog~aniczu pots:k0: ii<mo polecenie . zamo1·dowania 2 ftuik<:fo ....... 
rzy w lokalu tym wyrabiali lep na litewski.em :ea.tr.zymany ~ostał przez wła natjuszy 20 bafaljnnu korpusu ochroo1 ~ ~ 
muchy. dze bezpieczeństwa niejaki Józef Wo.jf„ pogramcza. , 

Na tej samej posesji wznosily się kiewicz, P17:'f którym znaleziono dowo-

1 
W ~i~zku z tern aresztow~i i0$tali I A ady ignębił wsiystiCie wrogi, 

również dy, ?ż ~ii.łał on 3ako wysłannik wywia„ zanii.eszkall na pog.r~iczu Stefan Brak· no 1'omuny rzecze srogi: 
dwa Inne gmachy fabryczne, cłu llteW'Slk:ie~o. sak 1 J1U1tyna. Kol"delis. - Dałe~ iłoto, dał~ mieC~t 

które wskutek pożaru żadnych strat -· Ale siebie - wynos precz, - W. O. 

;i~f.~t~:I~ti:l{~~~ 'o lak . oliar' D~J~nej l'ro~ni we f rnntii.. ·~ar SBrłlił palacza 
nara sie tam ctopiero zrana, dwaj robot Zamordował go kolega, który zrabował 258 franków ko·ta1·ow1go 
nicy z sąsiedniej fabryki zauważyli . . . . . • U . 

, Pa:yż, 22 czerwca. J te·n, wypierając się zra~ energ1czxue d C' ~ U smugę dymu, p t b dn' krył blt iakiegQkolwh~k współudzią.łu w spełni&- w pę zącvm po •...,g • 
~dobywa,ącego si~ z okien d!ugiego . zu ru?0~

0':~Ja:~ i ih~ernyo do 1Cra- i niu zbro~i, uczy.n.ił w końcu następują. Poznań, 22 czerwca-. 
piętra. gdzie mieśc1ta się tkalma p. s. lmoisy w'e Fran:tji. I ce zeznanie: . , . 50-1etn1 palacz kołe}O'WY, Wawr:.r 
Boraka. · Deladreux l Szot, ktorzy pracowah n.Lec Kaczmarek zaslahł wqoraj r.aglc 

R b t · . . Oto znaleziono tam zwł-oki robot.ni- razem w fabryce Wa.Hut, opuścili zabu„ w czasle obslugiwainria pędząCego paro-
. do ~ nicy 0 sw~m spostrzezenrn za- ka polskiego Stanisława Szota, który ZQ dowania fahryeule około 5 popo!udniu ·w·Q~U p0ciągiu ie S~-OkQwa do PoZłlatl;.a. 

wia omili natychmia.st doz?r~ę fa~ry„ stał zamordowruny w wąwozie .leśnYlll. po otrzyma.'li11 gaży. Pa:laci z.ma:rl i pa:rnwóz przywiózł do 
~~~gŚcr:rLa~~~~~.t wlaścicielą meru Nkiiszczęl:i}Y otrzymał z dtyłu g_fo

1
wy trzy Szot miał przy sO'bie 258 fra.nków. p 0,z1umia sty~nące już zwiłoki. Zmarły 

u e. rewo wero:we, pon.a,, fo m1~ na ga1- Deladreux, który widocznie poprze- uleg! udarowi s~,ca. 
Niezwłocznie zaalarmowano strai die ~lady s~eścru pchmęc. nozem. \Y/ dnlio przygotował caJy pła.n zbrodni, 

ogniową. kałuz~ krw.x, ':'śród które.J spoczywały wsiad~ na rower j wyprzedzH polsk;c-
Na miejsce pożaru przybyło sieść zwłc:kx, znaleziono rewolwer. go robotnika, w zarnfarze urządzen:a Po raz 1Z·fJ 

otruła się wczora i eterem. oddzialńw straży ogniowej w następu- Potwomą tę zbt'odn.ię wy.kryli :Zan~ na niego zasa:dzki w lesie. Gdy po pcw­
jącym porządku: I, II, Ul, IV, V i X-ty. darmi okolicUJi, którzy powiad-omoli o nym czasie Szot zbliżyl się do miejsca, 

Ody straż prz.ybyta na miejsce po- wypadku politję w Wersalu, ta zaś roz- w kt6rem zatrzymał sLę Deladreux, ten Łódź, 22 c:uerw~a. 
żaru, poczęła natychmiast śledztwo. W ciągu zażądal oo kolegi Dolskiego papi~rnsa. W mit~2)'kaniu włr.111nem przy ulic-1 

badań policyj;riyr;h anszfowano kolegę Po,Jak wczy<nH zad<>ść życzeniu f ran,::,ij„ Częstoc:howskiej 15 w celu samobój-
cały gmacb fabryczny bYł htż objęty .z:am>0rcl<iwanej ofiary, Fra.ncuza. Henry„ za i gdy Delardeux zap,a;llit paiplerosa, cryttn napiła się jc„dyny 29-letnie. robot-

płomieniami. ka Deladreux, Uc;zącego lat 34. Człowiek poszeCU da:Jej. . · nka W an<la Kazfunierczak, 
Przyczyną wielkiej rozszerzalności Pr.zy ulicy Pomorskiej 13 wcz<>ra.i o 

ofomieni był fakt. że godzinie 11 wieczoreni o.truła się eterem: 

pożar wybuchł na drugiem piętrze. ~m·ertnlDJ [;Di W !D~f lB O ~~;~l·~~ l&~~Jil.Jet· ~f.-Ii!~~~~~i: 1;~ske, zamieszkała pr• a więc w samym środku gmachu, wsku 1 ,y . · Zaznaczyć wypada, że Jeske w ciągu 
tek czego szalejący żywioł przeniósł '. ~ w · ., ' , · • • ostatnich kilku tyg·odni truje się Tuż po-
się odrazu na górne i dolne piętra, ogar Nfezwvkł. e za rśc ie w Berlinie. ra.z 12-ty, lekarz pog<it<>wia uważa M 
niając cały g~Iach ~~nist~"!'i językami: więc ju~ ia stałą swa, kli;jentkę. 

W P.e_wne1 c~.:ih. ogien począł się Berlin. 22 czerwca. ł referendarza f'rancłsika Campe zwrotu . _Kazimierczaikową .P0~stawiono • 
prze_nos;c n~ są„Ldni gt~a;h. ~~:Y ulicy _ Z powodu sprzeczki o zwrot poży- tej książki Zapolskiej. Campe twier- 1 rmeJSctl Pe;> I?rzepfokaniu zołą~a ~eske 
CegielmaneJ 7o, gdzie mic~ci _,J ę i czon::j powieści Gabrjeli Zapolskiej „O d.:1, u, że powieść ta jest jego własnością. zaś przewieziona została do zbxorm., 
stolarnia. i meclm~lczna fabrrlrn n1ebii, czeil} si ę _naw.et . my~leć nie chce" (w I . W to~~ sprzecz;k} obaj był~ kor~oran 1 

_ 
nałeząca do 1'arola Wutirngo. 1 prze1d adz1e m(;lmccknn: „Woran man c1 chwyc1h za laski i zaczęli się poJedyn I p h d 1• I 

nicht zu danken wa~t") w Charloten- kować. W pewnej chwili Campe zadał r~ec .o ~ąc prz!z. u 1cę 
Straż ogniowa skupHa więc swe wy burgu popctn'. ono dz iś po południu za- Jachnerowi cios laską w ~towe, Jach- roz~·r17J SJę uw~ZJ?Ie! o~lk· 

siłki w kierunku ra•..;wania sto'arni. bójstwo. I ner zmarł w drodze na stację pogoto~ n1Hz kalectwa 1 sm1ere1. 
Pełna poświęcerJa praca straży j 68-lctni rentjer Ernest Jachner za-

1 
wia ratunkowego. I -

e&niowei dała owocne rezultaty. żądał od swego podnajemcy 53-letniego Cllmoe zbiegł. I ~aaaaaaaooac:D 
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W rocznicę śmierci gen. Dąbrowskiego. 
. ' 

Bestjalscy 
„autobandyci'' 

aresztowani po 8 miesią· 
cach bezowocnych poszu• 

kiwań. 
Od 8 paździentlka r. ub. poszukiwa• 

Jła policja wiedeńska · :wespół z tandar­
:.merją taje~i.czego zabójcy szof eta H~ 
steina i w -tych dnia~h dopiero udało jej 
si·ę ująć obu· jego zabój·ców w. osobach 
Ludwika Nadwomika i Rudofla Wat-
zek. · 

. W dniu popełnionego przez nich mot 
d-erstwa jeden z przechodniów spo­
strzegł na· ulicy auto, które wjechało na 
słup telegraficzny. Szofer auta sied:tiał 
na : swem siedzeniu z ręką na kierowni­
cy,. Auto .. stało bez ru-chu i gdy zaintry­
gowa;qy przechoozel) zhliżył się doń, uu 
ważył, ze · ma przed sobą trupa już· za­
srygłego w tej &wojej zawodowej pozy-
CJ1• • • . • • . 

Blisko OS.Jem mlesięcy trwały · na-. 
próżno PoszWdwatttia policji i dopiero je 
den z aresztowanych przestępców zawia 
domi.ł władze więrięne że morderca 
Ho.mstema jest Nadwormk który kie­
dyś odsiadywał z nim w iednej celi 
: ·Zairesz:towaiQy zhro·dniarz Zwalał ca 
łą swoję w]Ąę na swegó towarzysza nie 
jakiego Watżeka, utreymując, że on za„ 
strZelił niesżczęśliwego' szofera. I dopie~ 
ro po zaaresztowaniu drugiego prżestęp 
cy wyszła na jaw histotja tej zbrodni ~ 

Na<lwot'nik i Watzek po wspó~em 
porozumieniu pośta.nowili sktaść autQ by 
przy jego pomoc.y dokonać napadu ban­
dycltlego ina . jeden z banków. · Wybór 
wh 'padł na szofera Hornsteiina, którego 
wylllajęli na placu St'ę.fana, a następnie, 
pod. pozo~em wyszuk~~mi.a fabryki ~ dość 
oddałoo~j. <Jzielnicy . ~~ta, ikaah się 
tam Wieźć. . . · 

W pewnej chwi1i· Nadwomiik . strzelił 
szoferowi ~ tyłu . w głowę i połofył go 
~ na miejscu. Jędnakże ob-ydwał 
· zhr<>.dniarze . z<>s-łali wówczas s:płoszeni 
i. musieli ratować się ucieczką . .. 
· Przy długotrwałem badamu wysrlo 

na jaw, że dziełem icli rąk było również 
postrzeleni-C! policjanta Netzla, który a­
resztował 17 grudnia rb. Nadworni.ka za 

I uwatv"!SZ:Y• ż~ J~dzie on skradzion~~ 
p.rzed kilku · dn1anu autem. W chwili., 
gdy Netze Wiózł go do komisa.tjatu, · Na:d 

1 wontlk J:ran.ił go ciężko 2 . wy.strzałami 
rewolwerowemi i zbiegł. · 

Obydwaj żbrodniarze przymali si'ę 
także . do na.padu na dom bankowy Ro­
simber.ga. P!'iy na.padzie i;ym służyło . im 
również &kradzione pew.nemu lekarza„ 
wi auto. · ·, 

Dokonana w mieszkaniu ·Nadworni­
ka rewizja Viykryła (t~a browningi o.raz 
kawal metalu z rzemieniem na rękę, 
służący niewątpliwie jako na.rz;ęP:zi~ 
zbrodni. 
; . P~a wiedeńskie podają, że Ludwik 
Na~womik pochodzi z szanowanej mie­
szczański~i, ro<l:ziny, ojciec fego jest eme 
rytowauym radcą. br~t zajmuje satno.. 

· . wisko konstruktora w jednej z fabryk 
. • • - . ~ · · · autom'Obili, siostra zaś- jest nauczy-ciel-

W. roku b. m 1nęto.11~ lat _ód śnlfe~ci gen. JaD;a Henryka Dąbrowskfego. U. GÓRY Z LEWEJ STRONY: DOrtret bOha'ter. , ką. Ale już jako 14-letni, chłopak popeł 
sktiego wodza leg!onow, Z PRAV•EJ-Pomwłc gen. DąbrowskJiego w G1erzchowcu (Małopolska), U DOLU: dwór w nił. on kradzież, później był 2 razy ka-

Winnogórzu (Poznańskie). w którem gen. Dąbrowski zmarł. rany i odsiadywał więzienie. Przed 2 la 
MEM •• Ni!!lll§!Um••e••..,.e i&l&M =g= •• •• s • ty., ojciec jegQ, pod wpływem gorących 

, przyrzeczeń por~wy . ,kupił- mu auto i Wzrost liczby urodzin 
. w1 francii. 

F rancu:sika ·statystyka za pierwszy 

Sprytny· podstęp dziennikirza. 
Jak .wybitni ludzie udzielają wywiadów? 

„ I Na<lwomdk przez pewien czas zarnbko­
wał . jako szcif er taiksówki. Trwało to je­
dnak niedługo, złe S<kłoµności zwycięży­
ły - nie po~y na P.r~sięgę daną oj~ 
który nabył ową .t~ówkę za ostatnie 
za9s-zczędzone· pieniądze, Ludwilk ma„ 
si'Ynę sprzedał, pienia.dze osiągnięte . :I! 

tej sprzedaży przehulał i w~t.ąpił na dro­
gę .zbrodni : . 

kwartał 1928 roku podaje radosną nla Ir . . · 
naszych sprzymierzeńców wiadomość: Pewien paryżanin znany dziennikarz osc. . . , . , , .. 

oto w pierwszych trzech miesi"' cach bie odwiedzi!. szereg wybitnych osobista- Pe,w1~11; .'".yb1ttly c~lonek Aka~~mJI 
"" ści i. dokonał z nimi WyWiadó\v. Zanim francuskteJ me pytał nawe~ po co dz1en-źą<:ego ro.ku znacznie Wzro.sła . liczba U• · "k d' ' ' dł P w' d . ł . t lk rodzin i lud:n.ość Franci' i n.n.więikszyła się jednak przystąp il do dzieła postanowił 111 a~·z .on przysze : .. o ie zia ~ o 

0 7.735 osób! .t'~ - sobie że żaden z tych WY\Viadów nie - siadaJ pan przy moJem biurku, bier.? 
ukaż~ się \V druku. Nie chodziło mu bo- pióro i pisz!. „ , (i f 

Jest to liczba na stosunki franctt~kie wiem o opinję znakomitości w kwe- „Znalazłem najgenjaJniejszeg-o, pisa- . i gan yczny. zen ar .. 
niebywale wielka i wart:o przypomnieć stjad1 najoanalniejszych oraz o odpo- rza w jego gabinecie. Jest to tytan pr·a-
że w tym samym okresie roku zeszłego wiedzi na pytania postawione rozmyśl- cy. Wstaje codziennie o godz. 5 rano i . Największy co do rozmiarów · zegar 
ludność Frantji zmniejszyła się o ·42 -ty- nie w formie najnaiwniejszej. pracuje bez przerwy do północy. Ma- na świecie znajduje .się . na jednym z dra 
siące osób. To znaczy jakby. całe . spore · 1 k' k. · 1 d · paczy nieba w Jersey City w Stanach 
miasto wymarło - wielkości inap.rzykład Chciat poprostu podpatrzyć tych lu- ~~ycie s i~m 0

• i,e~ .spog ą a !!i k11~2 Zjednoczonych. Tarcza zegara mierzy 
Płocka! . , dzi. Rzuc.ał im pytania po to. aby zaab- -:tedząc yrzy m~s~1er. telnem dz1e e, to. 15 metrów w średnicy, a wskazówki 

. . . . sorbować ich uwagę, a następnie z na- re two:zy. Z p~zeJ~c1em .s!uc~~m co .mi ważą po 750 kilogramów. 
, W,zrost lt~~by urodz~ na:d zgon~! tężeniem czyhał, aby pośród odpowie- odpow~e ten w1~l~n czto':'iek., ... 
!est we Fran.91 rzeczą mebywale rza<lk<;O dzf opatrzonych oficjalną . sztywnością ~nm znakom1c1 uczeq.1, ktory~h na- ••-•••••••••••• 
~ ~h:<>ć obec:me :ioto~~y ~zrost ludno- uchwycić coś, coby zdradziło człowie- zw1ska. są w n~?ce auto~yte~am1, .· WY- prawnik Monsen, zapytany został, czy 
:-'Cl ~est wzgl,ędme meW1eluu, oznac:za to ka, z którym rozmawiał i dosadnie go słuchawszy .PYtan, odpow1a~ah. na wszy można ' uszczęśliwić wszystkich ludzi. 
1edna:k znamier..ny zwrot ku lepszemu. scharakteryzowaio. Podstęp uclal się. st~rn i:a~ychmias! i... bezmysl~1~. 0.dpo- - Aby na to odpowiedzieć -: rzekł 

Optyn1iiści twierdzą, że tak bęclzii<:.INiebawem w prasie paryskiej ukazała \":1.edz1 Icl! byty Jeszcze bardzteJ naiwne uczony - trzeba być albo Bogfom, ·albo 
zawsze. się wiązanka historyjek, które zrobiły mz pytama. djablem. Nie jestem ani jednym ani dru-

sensację, wzbudziły ciekawość i ~so- Uczony wszechświatowej sławy, gim. 
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Bezkrwawy ·samosąd nad protesorem 
który leczył grużlików ••. gorącą herbatą i spluwan:em. 

Student zdemaskował sprytnego oszusta. 
Lódt, 22 czerwca. J Student, dowiedziawszy się o zna- nie zdemaskowanego profesora i za-

Tragikomiczna hi~torja zdarzyla się komitym profesorze, chcial go koniccz brali mu ws~stkie rzeczy, chcąc w ten 
przed kłlku dniami w jednej z wiosek I nie poznać.. •. osób powetować sobie wszystkie 
powiatu piotrkowskiego. . ' Spotkanie to zakończyto się dla Przy · y. 

Stały mieszkaniec owej ·Wsi, niejaki , .b'ysiaka tragicznie. · ,,.,. rzybysiak z trudem uratował od 
Wacław Matuszewski, \yYjechał do I Student oświadczył wieśnial\om, że gral;>ieżY jeden garnitur, który nosił na 
W~szawy w celit odwiedzenia swych padli - ofiarą zwykłego oszusta, który sobie i bez -palta oraz bez kapelusza 
dalekich krewnych i w ~zasie swego po nie zna 'się wcale na lecznictwie. uciekł do :\Varszawy, rezygnując już 
bytu w stolicy naw:iązał przypadkowo Obitrżeni chłopi napadli na ·mieszka- 'na zawsze -z praktyki lekarskiej. 
znajomość z pewnym młodzieńcem, któ w mw• ...,........w i4S 11wannrec 11 
ry przedstawił ·· się jako lekarz-cudo- • 
twórca. . 

Ponieważ we wsi, w której mieszkał 
Matuszews~i. jeden z chłopów · choro­
wał od dtuższ~go ' ąasu ' na gruźlicę, 
naiwny wleś11iak.rząproponował . · 1'lo:-
4zieńcowi, aby. wybrał .. slę„z nim, ra:­
zem do jego rodzinnej miejscowości, 
gdzie napewno :wiele .zarobi. . 

Mlodzieniec, nazwisidem Przyby7" 
siak, chętnie przyjął propozycję i wyje­
chał wraz z hlatuszewsldm na ,·,gośc)n-
ne występ-y". . . . . . 

Po przyjeźdzle- Matusząwski poc~ął 
rozgłaszać po wsl;'cźe · sprowadził „pro­
fesora" z Warszawy~ który leczy. wszel 
.kie choroby bez PoQiocy lekarstw i ziół 
nowym „amerykańskim" sposobem. 

Przybysiak :WY.naja'.ł '. pc)k6j u jedne~o . 
z wieśniak(> w j., po~ząt przyjmować pa- · 
cJentów. . · „ , . ' . . 

Pierwszy iglQs;l 'się doń sprowa­
dzony przez Matuszewskiego suchot­
nik. Przybysiak każat mu się rozebrać, 
opukał go doklidnie, zbadał puls i wy­
dał następujące· polecenie: .. 

:--- Przed udalU,em się na SPoczyne~ · 
wYPłć gorąca szklankę herbaty i trzy t 
razy. splunąć na ~podłogę! ' . 

Wieśniak tri.fn1ał się, ściśle . wska- l 
zówek „prof esora'' i - ' o, dziwo! - po t 
tygodniu oświadgyJ, że czuje się lepiej. 

Czy to był \Vpf~w sugestji, czy też 
wieśniak obawiat się powiedzieć praw- ' 
dę, by nie ściągnąć na siebie gniewu 
„profesora" - niewiadoma -- . dość, że 
„czuł się lepiej~' i aświadctenie -to roz;..' 
stawiło nazwisko Przybysiaka w całej 
okolicy. . 

Zgłaszali się doń pacjenci ,z_e wszy.­
stkich okolicznych wiosek, a „profesor'. 
l>Obierał za wizytę; tylko.'.„ 5 złotych. 

Kto nie miał go.tówla;- . płacił w na­
turze, Wieśniacy znosili· „profesorowi.' 
kartofle, mąkę, jaj}ca, ser, masło - sto 
wem, Przybysiak tta życic nie wyda­
wał ani grosza i zbierał jeszcze pienią­
dze. .. 
. Kto wie jak długo trwałaby ta ·sie­

lanka, gdyby pewnego razu nie zawitał · 
do wsi pewien student, który przyjechał 
z Piotrkowa do .swych krewnych. · · 

' - ~ -. -~ ' , .•. I ; . '· . . . • 

Na dwóch krańcach Poisk1. 
~..-J9:'-s-. ss--• 

Z połłskiedo morza. 

, 

Str. 3, 

Nowy rektor 
uniw. Jana · Kaz1mu1rza 

we lWQWlf!. 

Na rok szkolriy 1928{29 został rektorem 
uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo 
wie prof. prawa międzynarodoweio, 

dr. Leon hr. Pinłiiskł. „ ..•........ „.„.„ ....... ... 
" Wczoraj · w ~,liangu" 

odbyła się wielka premjera 
rewji W„ Laka. 

~,Rąklata na . księżyc''. 
Przy szczelnie wypełnionej widowni 

teatru „Gong" odbyta .się wczoraj prem-. 
jera wielkiej - aktualnej -,rewii lódzkie;i' 
W. Laka p. t. ,.Rakieta na księżyc"4 · 

Publicz11ość przyjęła rewję owac~-o1 
nie, nagradzając wykonawców długo nie 
milknącemi oklaskami. 

Postacie naipopularniejszyc'1. łodzian, 
;1ywcem przeniesione z bruku fó'dzkiego 
na deski sceniczne - Wywoływały na 
widowni odruch' szczerej, bezpośrednieł 
wesołości. . . 

Bawiono się doskonale, co należy za" 
wdzięczać kontaktowi, ·jaki został na­
wiązany z miejscą pomiędzy sceną a'wi-
downią. . 

J~efr,en finaf ~)\vej pios~nkl: . 
Kochajmy Łódź, kominó.w gród 1 
To Polski jest amerykański cud 

śpiewa wraz z wykonawcami cata pu­
bliczność. . ' ··) 

Rewja ma z'ape.wnione dfugotrwa~e 
powodzenie. Szczegółowa recenzja -
jutro. . · · · . · · · · 

Dziś dwa : przedstawienia: .o. godz.' 8' 
i o godz. 10-ej. · i 

Hofowtiik morski :„óikru1", : ciągnący dwie naładowane węglem lidstugi (1.360 

Kataitrola . um~tbotwa :ou) z :m: na~·,~·· nrimo sprzeciwu wlad:;:!;' OdańSk8. ~{J~i~~~=~~I·~ 
podczas raidu autom Jbilo- ZłodZIBJB •. którzy . nie są złodzieilmi. '" ~:::!~~";;,:~7:1;,;;!';.~";.!~~~;; ~~ 
· · · . wegO.~ : „ · : .. St>ór na temat, czy kradzież węgla może. być uważana ~~~z1b;li::g~~~ ;~~~~md!l~m:~~v~;;t: 

Za konfl~kt z kodeksem k rnym powodzenia, ustę:pując miejsca następnemu pr.o-
1 ' a . gramowi, zapowia<lają<eemu się niezwykle sen-

., . . . . sacyjnie. Kto wir,c nie widział . jes.1Jc-ze nąszyc!t 
Ze Stanisławowa donószą: . . 
Na szosie miel:lzy. Buczaczem i Sta-

nisfawowem, na tr tdm. za .Buczaczem· Lódź, 22 cz,::nvca. 
wskutek zniszczonej, · rozmic;ktej szosy. ~śród :c:zlicznych odmian -i lrnte-
wydarzyt się. w, czasie raidu autorµobi- gani zlo<l~1~1 PO~fesne 1111e1sce ~ammjc 
Iowego powaz11y wypadek, 'który omal grupa „k1ctJ.arzy • Dla prze~1ętn ;~o 
11ie pociągnął za sobą ofiar· w ludziach·. , śmięrtelni:ka - nfo ztoo.zreia - s<1 ta 

przez plot przeJsc 1 sprawa zalatw ona. dobrych znajomy,~h z h~tf.rn łód:zkiego w ak tu-
1 to ma być kiradzi,eż 'i1 •• To przecież rnk, 1 aJ.nym numerze .Łód~ be~ Jroszulki", ~komp911-0-
jakgdyby kboś na ulicy ten węgi.cl zna- I w~nym pr;.ez Starskiego 1 ~o~,rzy11~k1ego_ mech 

l ~ K·t b · .i.. 1: t? 

1 

spieszy dziś do teatru „Casma na ostatirtje d'wa az1..... Q Y. snę o ~{~ upon Lnat -. ··. pnedstawienia. 
Wedf.ug Jego POJęCli.l. kradziezy wę- Dziś po raz ostatni możecie ujrzeć Gierasicń-

Saf!l~chód 0;L~l1da", prowadzony ·I zkxlz~e~~· ~la z~OO'Zi~i jednak nle s:'-'. to 
pr~ez mz. S~efana Zawadzkiego, na wi- zt'Od:zrnJe: „Kic_l'arze ·bow,1em krn~.uą 
razu zarzuCit tytem_ -i ·wpadł na stos ka I wytączme węg1e:l ze skla:dow t; tnate:::-­
mieni. W _czasie· zderzenia w aucie za- .łalami opalowymi. 

gfa „niema" wogóle na świecie. I s~iego w kapitaln!li ~oli p_acjenta ~ łódzkiej ka-
Ale sąd byt widoczruie inne""O zda- s1e ch~rych, Borousk1e?o 1~0 myśltwego, a Ma-

. d . · . . ~ „ . chersk1ego w roli uvnedz1011ego sztubaka. ().. 
n~ta, g ~z ~k<l;Zal Skotnickiego na •1 m1e- statni raz zatańczy również pr~ed wami w dniw 
SJ,;tCe w1ęzterua. dzisiejszym p. Zabolkina ze swym baletem. 

cięta się kierownica. Samochód wpadł A węg.el z tych składów z:azwvczaj nrnw • ew &' ; 1 AAAfW!W&WM 
na słup telegraftczny i strzaskał go na słabo strzeżonych, w · pojęciu ka Mego z h ból ł • d • 
drobne kawałki. - - . „.honorowego złodzieja„. jest w-.pólną amac samo "ZY ca BJ ro ZIDY 

Podcazs uderzenia przód samochodu ! własnością wszystkich z.todz.i<el. Jako U . • 
oderwał się od reszty wozu. I własność zk~dzi'el, nde może „ulec·· kra- Rodzice i córka poprzecinali sobie żyły. 

Kierowca inż. Zawadzki, mechanik dziieży. · 
Jastrzębiak orai ~ontroler Zubrzycki „Biorą" go sobie w miarę potrze!Jy, Z Bydgoszczy do1oosza: . 
wypadli do rowu, tłukąc się boleśnie. al9 to nie maczy, że kradną. WcwraJ wydarzy! się w Bydg-osz-

Jastrzębiak ma złamaną rękę, kon- Tak przynajmniej wyJaśnit Sqjov.'i . czy ciekawy wyp;idek us:towanego sa-
troler Zubrzycki -: zfamal · nos, b~z j Jan . Skotnicki, za~o~owy .,kiciaitl''. · I mo~óistwa całej rodziny na tle ttrz'eczu-
szwanku wyszedł kierowca. · -:-- Czy ukrad:hsc1e węgiel ze sl\:tadu lewa nerwowego. 

w ciągu kilku minut na miejsce wy- . Cypera, na ulicy Brzez. iflsk~ej? .. I Do 26-letniej f:lżiJli.!tV fiaak, ubós· 
padku przybyło trzech lekarzy z Bu- - Nie ... - odparł oskarżony :ia py- tw:anej prz.ez swych rodzków: t;2-leit-
czacza. . tainie sędziego. - Nie ukradłem ... Wz;,1- niicgo lakiernika kole,owc~v Karola i '50 

Obu rannych opatrzono na miejscu I tern tylko tyle, ile mi byfo po,trzcln... i letn ~ą matkę Elżbietę, zale~al się od pe­
odwiezlono do szpitala w Stanislawo- - , fakfo „wL :ęliści,e"? - nyl'a zdz!- wncgo czasu 19„le>tni ślusarz lforman. 
wie. I wiany sędz:a - Czy t-0 byl w::i.sz we- ! Przed kilku dni:ami Hofman oświadczył 

Kierowca, inż. Zawadzki odiechal giel? swej narzeczonej, ie z powodu zbyt 
koleją do Warszawy. I - Mój i niie mój .. Przec ' eż sl~lad to wielkiej różnicy wieku nie mr)że się z 

Rozbity samochód ustawiono na piat podwórze pod gdem niebem.„ Ani nią ożeiLić. tTaakówna, na ośwbJ..;zen:e 
formię i odwieziono do Stanislawowa. 1 drzwi, ani· zamku, an.i nic ... Wyst;xrczy jego ppstanuw;la skof1czyć z ż.yei:em i • .„ ,•I'' • .r ' 

za:wiatlomita o tern rodiiców. 
Rodzice, nie chcąc przeżyć utrat)· je­

dynej swej c6rki, którą żadnem~ per­
swa·ziami nie dało się odwieść od za.i 
miaru samobójstwa, postanowi'Li wraz .'1 
nią odebrać sobie życie. . ~ 

Raoo następnego d!nia, sąsiedzi za· 
a-la:nnowal]i wyc\obywający,mt sie z 
mieszkainia ttaa:ków jc~:.ami, wezwa!ł 
poliJCi~. której po wywateniiu drzwi 
pirz.edstawi,l się wstrząsający widok. 

Na pocUooze wita się w kałuży krw• 
rodz.ina tlaa:ków. W:szystlciclt troje .rirz«' 
wiez.!ono d'O szp.iitaia. Strun zdrowia: tta• 
a'ka i Jegio__córkł jest bacdizo zroźn.Y.. ' 

) 
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· :._... No. chwata Bog"1 tuż mamy la­
to .•. 

- Z czego tak wnioskujesz? .„ 
- Z bułek, w który<:h zn1alazrem już 

płecron:e muchy „. „ •• „ ....... ... 

.EXPRESS• 
.;•m&i' wp• Wił'Ał# ff'!PAijłliifl!fi&&& ;ą;ws •i*WA .A -

- Ozy wiesz co ~naczy: „Będzfo~z 
spożywał chleim twój w poci1e czoła?.:· 

- Ta'k ... To znaczy, ie trzeba jeść 
dopóty, dopóki czlow1!ik się n:te spoci.„ - 441M@MfM 

Ludożerca: A tera:z wezmę się do 
ci1ebie pa111ien·eczko ! .. 
~ Zj,ed·1 mnie l)an catą, tylko zo­

staw mł pan puder i karnnn .•• 
!t *hiL&Mli CLLLitU& 

Plagą żebraków na wsiach 

Dotkliwa kara 
za zerwanie kontraktu. · 
Proces Komedji f rancus­
kiej przeciwko słynnemu 

fresney. 
Pairyska „Comoedte f'rancaise" WY­

toczyła niedawno znakomi:temu aktoro­
wi swemu ora:z udziatowcowi p. f res• 
n;ey proces o zerwainie ko.llftraktu z tym 
pierwszym teatrem f':rancjJ. Zerw.ąnie 
konit-raktu piołegafo w tym wypa<lku na 

winny się zająć odpowiednie czynniki w celu umożłi- tem, że p. f'res,ney wystą;pił s~mowol-
wienia łodzianom korzystania z wywczasów letnich. ~~ ~~~~~~ bulwarowego teatrzy-

oit jednego z letntków, prze-bywałą· i· wiając. s.f ę policji, nagabtiią letników bar Wielcy aktorzy „Comoedłla. f·ran• 
cy?\~ na \.V 1~11lo',":tit Qór~e. Qtr,;ymahś- dziej natrętnie niż w mieście. caise" są ........ jak wladoino - . zarazem 
m~ .i.1 ~1i:i'u,ąe·y h$t. C h .1 ł . . k'ś · · udzi<rtowcaun:i tego teaitru. W myśl od· 

Od dwucb ·tygodni mieszkam już na • . 0 e. wi ę zg asza ~ię .• ~a 1 „OJCiec nmnych pun>któcl konrtraktu stają się ni-

~ Ojt M NjATU~) 
! ' .,, •.ą 

Wiśniowej Górze i zdołałem w ciągu os~orga ch.orych d.ziec~. lu~ „zona, mi tna lat 20 od <tnia debiutu, iednocze­
tak krótkiegn ~zasu zwrócić uwagę na k~ora. i:ia ~ęza w szpitalu ' ~ie brak śniie zaś nie mąją prawa. występować 
Pewien "'rz:d:ry fakt, dotye.ząc'l•, zdaje t;O~fl!ez_ ~.vśró~ tęgo tłum~. - zeb~a~~w . ..t- • t ,ł, 
si~ . ws·~f~tliich letnisk w okoH~y todii. ditect, ktore nie chcą ustąpić, dopok1 im w zauaiY'm min:vm · ~~rze. 

UśmiBGbJ Mam 11a myśli pl~ę. żebractwa, kt<).. się czegoś nie ofiaruje, Prasa pary~a i>od~~eMa p:rz:y ok~" 
- · · · - · • ra w okresie letnim prneniosła się z to Letnica' SI\ niestety bezsilni wobec zjt Procesu. ktoirJ-'111 za1:nte1res:owat s:ę 

.-:- dzi na wsi okoliczne. tej chmary żebraków. \V mieście moż-, c~y PaTyi, te glównJ·e diz1ęiki tym wa ... 
Mówiło sie Q tem ł 0 tamtem, .... Kohn Nie wiem czy w Łodzi imniejszyła na. byfo przejść obok nich obojętnie, runko:n lmnitraiktu ~ornedJa. Frnn~n,cS-ka 

• • 81·,,. prze"' to ilos'c' .;.ebrakó'" na u11·cach, lecz tutaj wo~ec szczµpłości terenu .nie p01trafąa vrze:z 390 1at utrzymać s1ę na wspomm.a~ o 01ągnf:ęniu loterji pań'stwo- ..- „ "" · ,„ · I d · i k ć '-' "f\k · M k 6 • ale mogę stwierdzić z całą „ta1,0„, ...... 0&~ można się wogó e prze mm u ry . 'Y""" nn PQ~1101rme. weJ. ar. us m wJs coś o swej żo11ie, a „ ~ 1 •• '""' 
0 lk · d ·• · p F t -, fii1nkelkcraut powiązał jedno z drugiem cią, że obserwując ilość żebraków włó Pozostaje ty Q Je no ;vYJ~CI~: i ~a · ~Ftty i>roces przeg.rkwa · ~Ka'Zai-

i ,wygłosili następujący aforyzm; czących się po Wiśniowej Córze. mot.- barykagować się w m1esz amu me ny wsi , ina grzyWnę w oc.i'e s.m-
- Taik, proszę pail:stwa... M~łźeii· na mieć wrażenie. iż do tej wsi przywę wychodzić przez cafy dzień. sreśódz.i:eS'ięch1 tysięcy fralllków. 

stwo to J()ter1a„. drowali nietylko ~ebracy. z Łodzi, Jecz Ale c}lyba nie voto przyjechaliśmy 
.- La:dn~ loterja ... - zaipr()testował bodaj ze .wszystk.ic.h olrnhcznycłt miast. na "'or~Pś~wiednie czynniki winny zająć ŚMIERC FRANCISZKA OLAWATSCH 

Kohn - Nai loteirjf może J>alfl wziąć I ,Przęs1adywanie na weran~aeh ~r~e umożliwienia 
ćwri!a111tkę. ale w małieńst\\1ic kouteC'Włę staJe bYć. z tego pow~d~ pr~YJemn9scu~ slei. ętntil~omspproabyfu :a ~:~~ 
- caly los dla letników, a zamienia się w ciągłą ... . 

••• )11 kłótnię z żebrakami, którzy, nie oba- Letnik. 

· Po dlQgi:ej chorobie zmarl w Wie­
dniu j.edeu i najwyb'it111i•eJszych wspót• 
czesnych niemi'eckiich artystów ...trama· 
~'Znych~ rranci.szek Olawatsch. 

f::f;: , 

Dwaj jegomościowie spotykaią się u 
Gostomskiego. Djaliog na;stępujący :1 

„ 

Kolejarz poświęcił dziecko 
dla uratowania setek pasażerów. 

- Mów.bono mi, że pański SYtl u· 
C'ilekł prred wojskiem, czy to prawida.? ••• 

, - Oczywiście ••• I czego m"ę pa..'1 dzj„ 
"Mil? ••• Pirzecileż on n.te ie.st NaPQloon>?m, 
żeby wo,,fsk:o p.med:,.. ·~ troieka.łot.., Było to na H• ~oleiowęi mię~ 1!1oże n~ o-<;alej~, Nistaw!ł :więc; col?rę. 

'*' Fler~ -a Domłt'on~ (wę frainc;.iiii). Zwrotni- QZei ·~bnł<:ę 1 w.t.:e.d.y d~pa~.ro pobie?l 

Swtetny komik i humorysta, był t.oo 
ie iednvm z ostatnich prawdzl'\vie ludo­
wych a;ktmów w1edei1skich, repmw-ntu• 
jącycJ1 starodawny humor wiedeński. Z 
zawodu drukairz., wstąptt Jta de.sk11 sce„ 
niiezne i tiu 00rob1t siie stawy ł znacz:ie· 
zo majątku. . 

!Pan lzy<!Or był~ żoną rut dancinIDt. cey Andreu:ic pełnił tam zw-yikłą swą; na rat~ę.k sy-nk?w1. ,1.}yło ~ H~~~ za po~ 
Pani lzydorowa bawiła się cudownie. służbę. il(,pfo południa przy ·~nl"Y'fP. pra· no: .dz.iec:ko z.na1d~walo s„ę J'1Z J>Od ko-
~e :tańczytai, f:!Ji!r.towala... wie jego dom.ku kr~iuł<.\ - się dwa po~ą- ła.mi :poc~ągu. pośp1~sz.n-~~·-'· 

Po J)OWlrOCl.e dłO domu p. Izydor robi gi. Na kr6t~o pr~ed tym '!llOl'De.ntem i<l„, Wp~awdz1~ pociąg zaf:Tzymano. Je.cz 

1Tu\ 'IR MIEJSKI. 
Wobee ogrcmnego zainteresowania, jakie o­

lmdzity WYStępy Jaq-acza dyrekcja teatru miej­
skjego pozyskała. znalromitego wykonawee roli 
kasjera w komt;dii fłers'a i Caillavet'a jes~e 
na parę pn;edstawień. kiere odbędą się w dniach 
- dziś, t. j. w pjątek, jutro w sobotę i w niedzi~ 
lę. PQCZatek o 1-0dz. 9-ei. 

ttmtżonce ~e wyntrty: na, jak zwykle, wysłała !PU prz;-e.z chł(J})~ z ~ 1ego koł wydobyto JUZ tylko ZDI?· 
--1 Wogóle za duiio d:ziś tańczytaś ... ca O'biad • ..,,.,,. Chłopiec biegł zn341ą sobie kspta,kone +włoki małego A!lldremc. W1e 
~ można byJo od.mówić tJyin na„ drogą, :pn~skakująę ~ podldad'" aa pod ro. y o~wi~om 11wym ko~~uz otrzy~ 
'1'.ęłom! kła·d. mał Gd y.rezy<l,enta republiki - krzyt 
'· - Co się stało? .„ Czy: jesteś za- Prawie u. ceht pośl~nął się 5 upadł legji hone>rowej. 
U-OSnY_?.„ taik niesz.ci(fśliwie, t.e be.z'CZY'iejś pontftCY Dostał to wys~ie </dznaezełlie ri te-

. -. Za2'Jdir!osny? „ Skąd?.„ - odp~ nie był w stanie :podnieść irię. Za\IWą- !jo powoou, ze ltlie zawahał się poświę­
~ p. lz31'dor - Ałe me lubię takich żył to ojciec i skie.r~ał si~. ku synov.:i, eić życia własnego ?zi:cka tam, gdzie 
mtaresów, gdi7ie jest duży, obrót. a ma„ by J»tl pQmóe . .W te1ze cliWlli f'Qzległ su~ ehooziłP 0 uratowaMe ~ego ~telll ~e-

TeA TR POPULARNt. 
Dziś i Oitti następnych •. Gejsza", urozmaicona 

baletem znaJwmltych tancetek sióstr Prince z 
paryskiego •. ~ouUn ~ouge" ~ zaaingażowanych na 
szereg występów. Bilety wcześniej na;bywa4 
można w obu ka:Saich teatru. łJI. zysk.~ ** jednak syignał, wzywaiąqr do nutawi.e„ tek ism,i~ń ludzkich. 

t•~ n~a ZWJ;O~cy, zbliżał się bowiem po- Nieszaęśliwa matka maka iąazwała 
1 8ltnn·an wynajmuje mieszkanie. Ce-- ciąg ?t>śt>1esmy.. • . . . jednak Andreux mordercą swego dziec-

• mu me odpowiada. . NJe było mo:zno'Sc1 nast~w;i,~a zwro ka i dostała tak silnego ataku, ze tr~e„ 
, , - Za t'!-ki~ trzy pokoiki s~eśćset zło tn1cy na, cząs oraz oka~a przedteni ba ją było przewieźć do zakład-u dla ner 
tych ·nai mres1ąc? ••• To pn-ec1e·ż strasz~ pomocy synowi: ~h?Wl~"zeit za"'.odu na- wowo chorych, 

TĘATR LETNI. 
Co wieczór o godz. 9-ej „Pani prezesowa". 
W próbach PO<i kięronkiem reż. K. Tatarkie­

wicza loozka rewia Ousta:wa Wasercugą p. t. 
„Tak, to jest Łódź". illY ~! kazywał zapobtei:er.1e K"i~astrof:e mogl\ · 

-~~~~~M--~P~~wy~~uclup~·~~~~~ !·~~~~!!-~~~·~--~-~·~n!M~~~!·~!*~M!A~J~5!W~U~~;~!h~'~~~~!*~-~-! 
wiadą właścioiel miesiikMia ._ Ale ja~ piesznego ze zdążaj=\cym w tldwrolnyt1l 
kile pan ma u na., wygody!.. Na parte- kierunku osobowym. Biednv .i:wrohi~<:? 
me ma pan pogorow.ie raitunkowe. na„ miał więc do wyboru n1iędz-y obawiąz· 
przeciw~Q, - w~ienie, ' o dwa d'Oł!lY li.iem koleja't'za a ~iłr>ścią oicowsk(\. 
dale) straż ogniową, ai ,na, czwarter.11, Wido<:z:ną było r~eczą te jeśli rzuci 
}Jiętrze mieszka sekwestrator podatko- ~~ ęna J:atunek $y.nowi, życie setek pas~ 
vr/i tutejszego ola-egu. •• · żerów od niego zawiśnie i żaden i nic.h 

Cylinder po 130 latach życia 
ustąpił nieodwołalnie miejsca miękkiemu kapeluszowi 

Z wielkim niepokojem ' oczekiwali Kiedy w tym n-QWynl stroiu z.ja.wił się 
eleganccy ang.licy, ezy książę Walji, kto··lna ulicy, powstało o. grcnme zbiegQ,Vi.S'ko 
ry jest wyrQcznią w dziedzinie mody i Hetherfo.gtona aresztowano za za.kłó­
męskie:j, choć :raz jeden w czasie wiellcie cenie porządku publicznego. 
~ sezooo pojawi się w cylindrze, · Lo;rd ~ mayor (burmistrz) Londynu U· 

Komerwatywnych synów AJbicnu karał go g;rz;ywną pieniężną. Ale .. jui: w 
~tkał gorzki zawód. kilka dali potem paru młooych kuip~<Jw .z: 

Następca trOlllu ani razu nie włctył City włożyło na głowę cylindry i prze~ 
Aa głowę łśn:ią-cej rury, ponieważ jest chadzało się po nairuchliwszych ulica~h 
t&decydowanym zwolennikiem ll:lliękkk~ mia·sta ku wieLkiej radości tłum.ów. 
upe.Juszy. . w ro-k póź.niej eylir..der zyskał sobie 

iWklać painow'3JD.ie cylindra w Anglji prawo obyYiatelstwa i sani lord-maior, 
łllcOńczyło aię .....,, a trwało iedna.k 130 który u.kairał żartownisia Hetherinigfona 
lał. :iac.zął go nosić przy wszy{ltkich uroc:i:v· 

iaczęło się to t.ak: dnia 16 styozn,ia styoh oikoHcmośoiach. ' 
./n97 raku nie;alci John Hetherin.gtan, Teraz cytind~r umie.ra. PomiijaJąc 1uż 
słynny podówczas figlarz, "W}'n\yślił ka- jego śmieszność, musimy itwierd:r.i.ć, ż~ 
pel\l$Z przn>OrUlinająey b~taltem ne"Jł jest on bardzo kosztownem, cię.t.kiem :a 
<Id bmiGa. ' nic~em ~ciem tłoWL -

łłielortunny debiut złodzieJaszkn.-
za pierwszy występ otrzymał wynagrodzeąie w formie 
trzymiesięcznego, bezpłatnego utrzymania w więzieniu 

l.ódź, 22 czerwca. I stanek traim.iwajlowy na Placu l(ey:• 
18~1etni Józef Hauke, biorąc przy- mont:a. 

kitaid ze swych kolegów, postanow:I tak 12~go marca lJii.eżącego :roku o godzi• 
sa:m:o j:ak oni zarnbi.ać na .utriyim. ani:e w ł Ilłi·e 10-ej zrana zająl swe stanowi!sko i 
sposób najłatwiejszy - kradz.i,eżami. zabrał się do pracy. 

P.rz·ez dłuższy czas "kibicował'' Bocz~tek posze1dt doorze. Pedet.as 
:Pt"ZY ,vyprawach ztodlz.iejskich swych wychodzenia pasażerów z tramwaju 
~olegów, uczą,c się . trudlniegio i tak nte... Hauke wcisną.f się w tłum ludzi, wsu­
w<lz.i:ęcz.nego rzemiosła. Koledzy pod- · 1n.ąl rękę do iak!:ejś obcej kieszeni i po 
cz:ą.s tych wypraw wtafomllliczaU go w chwtlii był ~osi.'1ldaczem monety pięć· 
a;rkana sztuki :~fodz.iejs;kiej, uśw;ada- dz:i·es.ię'ciogroszoweJ. 
miia>1i w jaiki sposób należy umkać n:e- Za,chę·cony tym sukcesem n.ie przer„ 
bezpLecz,eństwa i osiągać najw1ększe wał pracy, lecz powtórzył ten manewr 
zyski. n.a iin:nym tramwaju i zrabrt „klapę". 

Po dwumiesięcznej praktyce Hauke JegomQlść, którnmu wsunąI rękę do · 
poczuł, ż·e może s~ę już stać samo:dziel- ki:eszeni, przyfapart go na gorącym u­
nym zkidzi'ej.em. czyrnku i Hauke zinafazl się wkrót~.e pod 

Odsepairowal się od swych towarzy troskliwą opfoką p0iJii.cjanta. 
szy i począł pracować „na własną rę- Wic:oqra:j niefortun!Jly debiutant za~ 
kę". si'aictł na Jawie oska!rżonych i zwJ.~r;wł 

Pamiętając o radach i wskazówkach s!.ę przed sęidlz:ią z.e swyfh przygód pocl-
uczy.nnych lroleg.ów na pterwszy nu- cza.s pierwsze·g-0 występu zliodzi,Ei-
mer programu wybrał r-obotę łatwą i skileg-o. 
be.z,~~ - kieszonkową kradzie.t. Sctd skaza!t go na 3 ame~ace wiQ·zie-

Jako ~e del>Jmu wyb.rai p.~ 1'a. 



Str., ,..., 

Sukces w walGB z rdzą. Uczciwe życie zbiegłego więźnia 
Wynalazek inż. Parkera chroni żelazo przed szkodli­

wem działaniem powietrza. 
nie uchroniło go przed wymiarem sprawiedliwości. 

Przed dwunastu latami, ska.zany na 
ciężlde 15-letnie więzienie, krymmali-

Rdza jest bezspr:.21ec~ie jednym z naj-1tów, gęsto ułożonych w polu widzenia. sta Ezra Brown, po odsiedzeniu załed­
gr(ltniejs:z;ych wrogów stali i żelaza; wie- Aby żelazu na~ać ład.ny wygląd, wy&tar. wie 4 lat zbiegł z szeregów skutych więż 
1;11Y• ze j_ej d~ała·nie, :.az !:apo-czątkowane, czy je ~lerować. ~olerowanie .jcS<t b:'l'~ niów w mieście Atlanta w Stanach Zje­
p0Srtę.pu1e :nieubłaganie naprzód do Wlilę• dzo rozmaite, zależnie od przeznaczema, dnoczonych Ameryki Północnej i prze­
lrz;a metalu, w przeciwieństwie do dz.ia- jakiemu ma służyć żelazo; inoźe ono po- padł bez wieści. Wszelkie poszlllkiwania 
łanta IIl:iektórych tlenków, jak np._ tlenku siadać różne odcienie, od sza:ro-matowe' czynfone przez władze policyjne za 
mi~i, które tworzą ~ powierzchni me- go, aż do :n ·ą.jładnięjszej politury, ,zdob:ią~ zbiegiem pozostały bez wyniku. 
talu warstwę ochronną w postad nalotu cej broń palną.' Dopiero w kwietniu r.b. jeden z do­
małowego. To też oddawna już uczeni ~- Na żelazie parkery.zowanem trzyml1 zorców więźniów w Atlanta, bawiąc w 
łe.go świata pracują nad zagadnieniem się bez trudu farba, la.kier, pokost i emal- sprawach służbowych w Nowym Jorku 
• .-ierdzewiejącego żelaza", żelazo bo- ja. Pirzyleganie to jest tak clo.sko;n:ałc, że spotkał przypadkiem na ulicy pewinego 
·wiem ZW}".kłe trzeba wciąż ochraniać wystarczy jedn{) pociągnięcie, aby powło- mężczyZiilę, w którego rysach doipafr.zył 
pr~ed bezpośredniem działainiem powie- ka się trzymała. Ekon-omja jes·t więc tufaj s!~ podobieństwa z Ezra Brownem. O 
1trza, gdyż inaczej uległoby ono SiZikodli- bardzo duża. Poza.tern wszelka powł.okCt. spostrzeżeniu swem doziorca zakomuni wemu nagryza.ni.u przez rdzę. na żelazie parkeryzowa.nem jest o wiele kował poHCji, a ta stwierdziła, że L. C. 

W przemyśle żelazo-budowniczym za, odporniejsza aniżeli na żelaiz:ie zwykłem. Dawis, (taikie nazwisko nosllił zauważo­
be7Jpieczamy CJ:ęści kon&trukcyjne z że- W razie uszkodzenia tej ipowfoki, ną.tra.fi ny przez dozorcę mężczyzna) przed dwu 
lal'!a w len apqsób, te pokrywamy ie war- się na powierzchnię parkeryz{)'\Vaną, nie-1nastoma latami :przybył do Nowego Jm 
stw~ miaii, ro,z:puaezzonej w oliwie i po- tkniętą, tak, te przedtni~t będzie zawsze ku i zająwszy .się szewdwem, efo.szył się 
siadającej ładne cze:rwo.ne zabarw.ienie. zabez.pieczooy przed rdzewieniem. poważaniem licznej swojej lk!Hqenieli. 
Inne części z żelaza lub stali powlekamy • • 61 AA :a &• IH••s 4Z 

załeż.nie od ~zez:naczen.i.a; Wat"stwą n.i-- przeważnie drogą eleiktrolitycz:ną _ Walkę ser-enadom 
\'łu, cyny lub ~ku. 

łnfynier amerykański Parker je-st wy- wypowiedział zgryiliwy dygnitarz Włoski. 
nią.laizcą n<>wego sposobu ochronnego prze 
eiw rdzawieniu żela.za i stali. Spo~ób ten, Suro'WYIU i nie~iłym człowiekiem nie będą takie surowe i gitary znów za. 
który :n~runo na jego cześć parkery, Jest podesta południowo-tyrolskiego ob- hrzęczą w Valle Auria, a słodki tenor 
za:eją, nie wymaga spę·c,jalneg<> :powleka,- wodu VaHe Auria p. Llmongelli. Wydał znów wieczorami wywodzić będzie ,,Oo 

Stwiel'ld7JOIOO po.nadto, ze C;L. Da.wis ami 
razu nie miał żadnego zatargu ani a; ~ 
licją, a ci z sądem. _ · 

.Mimo taik korzystnego św.ia-deotwa 
wzorowego prowadzenia się L,C. Dawl.­
sa, zarząd więzielllia w Atlanta wytO"CZył 
mu proces sądowy o ucieczkę z więzie­
nia. Na odbytej wkrótce potem roopra· 
wie 5ąidowej licz.ni świadkowie zema„ 
wałi iednomyślnie oo korzyść oskarż<me 
go, :który twierdził z całą stanOWCZ.Oś­
cią, że nazywał się zawsze L.C. iD~ 
i nigdy nie miał me w.spólnego ze zbieg 
łym z więzienia E. Brownem. 

Dopiero obecny na rozp:rawiie sz~ 
ryf z Atlanty udowodnił niezbicie, że 
Dawis i BroWi!l są j.ednym i łym sam)'llll 
człowiekiem. Mia.n-owicie na - ~amie s-ze 
r-yia sędzdia polecił oskarżonemu poka­
zać kostki nóg, na których, mimo ut>łv· 
wu dwunastu lat, widniały ślady cdd&­
ków klamer łańcuchów, któremi w po­
łudniowy.eh stanach zarządy więzień eka 
wają ikrymitn:alistów. 1Wobec takiego '® 
wodu Dawis-iBrown przyznał się do u­
ci·eezki i'!'. więzienia :w. Atlalllta i ~ 
nazwiska. 

Są,d lbio:rąc nienaganne prowa<lzenie 
się iego przez ostatnie dw&naście lait ~e 
du:kował mu karę dt> dwuoh łat więzie­
nia. nia powierzehn.i ro~taJu farbą, lub ja.kim- on. ~anow1de surowy zakaz urządząnia cara mia!". · 

kolw:iek mnym ~Qd.kiem ocb.r-oninym, lęez serenad pod okna.ml ukochanych. il4iii1&iW\IAMW#&i f8dWmi'l!lli!!llllllll&lill!llm•••·------------
je&t oparty na pewnej zmianie chemicz„ R'O'l11.aitltyc:mie u.siposo-bionemu ko- ,,Smakołyk1·" mosk .. 1·ewsk1·e .... Mi powierzehai metalu; mianowicie ipod cltanikowi, który z gital'ą w ręku zaś.pie„ . „ .,,,.,,tywem działania chemicznego powier~ wa :pod okienkiem 'Ur()czei do:nny pio-
eh.tiia metalu powleka 'Się cieIJ.k<\ war- sen.kę, gro~i kara aresztu. A je.śli paniett Rewełacy1·ne \Vyniki analizy produktów spoźywczudl. etwą złożonych fosfatów że.faza i m-a.nga- ka skłooi ucho .ku czułym fonom piosen- J 
"'11, które czynią ią trwałą i o-d:pomą na ki i otwo:r~ Qkno - ulegnie ka:rze pie- Od d~uższego iui czasu lqd:ność Mo- anaUzy zmjdywaJllCJ zaipa:ł!kj. sznur4 
rck;ę,_ ~ęż.nej. skwy skarży si1ę na to, że sprrz.edawane res~tki ;papilerosów, gwoi.dzite, ka\v~il 

Pankeryzatja odbywa się w kadziach, . P~ Limon~em. wi.do·?znie ijest 7:up~ł- na ryn~rnch p_rodukty SP?ŻY\Vl.-;-ze ~ą szkła, a: .nawet wydzi!ełi!n{y' mysz j-~' zaw.ierają;cych Toztwór tak zwanego ,,!PM nie n:e~uzykaln.y : :nus1 chyba hyc me- bardzo liche. Wobec tego bI>uro ba:da~1:a rząt d!omow~-.ch. . , • . 1 

oo-Pow•der", bę<ią<:ęgo specjalnym pr~a- s·zczęs.hwy w m~ło~c1 skoro ł~k d?kucza I P'rnduktów wykon;lJIQ sziereg anal.iz, I Z 139 p;robek męs:a: 90 byl-0 rue do raiłem wynalazcy.- _ ~>Od~eży. i. ta:~1 11u:wy.ro~1ały 1est na k;tóre dały nadspodz.iiewane wyniki: uży.tku. Kiełbasa! .siwrz.edawainai na ta;r-
żelazo, W}'ijęte z ka,dzi, t>'<)siada Wjif?ląd niewinne JeJ śp~e~ki. , . Z <?5 P;I'óbek i:ną:ki żytniej - 37 oka- g::ich~ ihalrwiiona jest .trującem'j) substan-ciemn-o-szary Bada.inie pod lupą pozwala Roz.poirządzerue .z.gryzhwego podesty zaito stię me do uzytku. - Ze 184 próbek qam1. Oz.elrola<la, sprzedawana w skłe­

„h.ierdzić, ~ ,P()wienchnia jego składa wywołało .w~lkie ro~goryczenie ś:ód. ro psz;ennej maiki rui:ez<latnych było do u· :p~h i cuki'emi'OCh, za~ra hardw me-· łię ~ jednorodnej ·siatki irysz.tałów fosfa- tllanty~ziu e . usipo~b1ooe·1 loon;i·ś~1 . v al- ~y1tku 147. M_ą,~a. sprzedawana, w sto- Wl'el;ę kakao, bywa w mej :zalt'Q splQJ:'iO .°'"' · le Auna, kto.ra mę rozumie m~fosc1 bez łrcy na chleb, 1est pełna :rooakow, stę- l9WJlu. ,,., 
- -. -, ser~nad, ~uzyJd, łpiewów, wz<lychań chla: a poważna ilQść próbek z.aw-lierała: Tak wyglądają pr<><htkity Sl>()Żywcze 

Prze. cllodząe puez .1łlicę. pr.zy. księżyeu i t~ podo-bnycli romą,n„ nawe:t trując. e składn.'iki.. w stolicy, gdzie jest - szybka! 'kol1t..ro-roze.jrzJ'J się uważnie 1tnik· tycznycli <le:kora:cy. Z próbek chleba ra-wwego zaledwie la lekarsko - poil'icyjna Możmai sob~e njeJZ kalectwa i śmlerci. Mieszka.itcy połud:nfowego Tyrolu 1 i pót proc. wypa<l:to jako talrn; we wyohra:Z!lć, co wobec tegQ musi Jadać .· · mają ie-dnak nadzi-e,ję, te wyższe władn wszystkich irodzajach ehleba podezas ludność prow1n:cji. 

/" KAMll ~ENIS. .. 

Naszylnik trupa. 
Sensacyjna powieść z życia powojennej młodiiety. 
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Anna powstała z ziemi i spojrzała 
na męża. 

- Więc o tern też p01pyślałeś? ... 
Zuch z ciebie„. Zaraz ją przebiorę !„ 

Robert wYszedt na cmentarz i za­
palil papierosa. Anna ściągnęła suknię 
Jadwigi i poczęła rozcierać jej piersi i 
plecy spirytusem. \V miarę rozcierania 
ciało Jadwigi stawaf o się coraz cieplej­
sze. Anna wstrzymałą oddech w pier­
siach. 

- Btedzisz! ... Takiej ~umy rikt c:i,ziemia. W kącie. na snopku słomy Je- - Gdzie jestem? ... - wyszeptała 
o!e da~ źała Jadwiga. Byla śmiertelnie blada, słabym głosem niedoszła nieboszczka. / 

- Sądzę tak samo i dlatego właśnie 1 suknia śhtbna, porwana w strzępy wi- - U mnie jest pani, u Pakuły„. Dzię 
na razie nie zakomunikowafem tego slafa na niej jak łachman. ki Bogu .. Pani jest uratowana!„. 
jestczc księciu.„ Mam im1v plan. P~f -Anna z biciem serca zbliżyla się do V/ tej chwili rozległo _ się pukanie 
tniljor.a muszę za to otrzymać.„ No. DO- Jadwigi. do drzwi. 
w:cdr., czy chciałabyś mi~,~ tyk pie- ...- Czy jesteś pewny, że ona żyje? - - Anno, otwórz, otwórz!... 
·11k<lzy?... zapytała drżącym glosem

7 
- Czego chcesz? ... 

- Zarobionych w ucz~iwy spcsób _ Oczywiście„. Ona jest jeszcze tyl - Otwórz na chwilę!... 
..:- t1w~zfm. ko nawpót przytomna. Przyodziała szybko Jadwigę i otwo-

„_ z~·robię je w sposób llajuczclw~ rzyłą drzwi . 
. szy. TYlko nara?ie Q nic nie pytaj i Lecz w tej chwHi je~o również ogar - No, jak tam? ... ~ dopytywaf się 
b:\di s1wl\03na. Ale teraz musisz: ml po- lli'\ł strach. znieck,·pliwiony Robert. 

- A może ona jednak umarłą.! · m6.;. Przynieś paczkę, którą, pn;vw i~~ - Zdaje się, że odzyskaf a przytom· 
zlen ze Lwowa. Prócz tego wei wino, Zbliżyt się do nieprzytorn,nie leżącej ność„. 
cukier i gorącą, wodę. Odwiedzimy na- niewiasty i serce zamarlo mu z przera- - Cudownie„. Zobaczymy„. 
szą zakładniczkę. Musisz sie nią z;aopie· żenia. Nie miał odwagi dotknąć Jadwi- Pakuła podniósł latar}·ę i oświetlil 
kować, jak wlasną córką. Od jej zdro- gi. z,,r~ócil się do iony: . . leżącą na ziemi Jadwigę, kc.Jra patrzała 
wia zależy calą nasza przyszłość. Po- - Zobacz ... zobacz czy zyJe„, nań szeroko rozwartemi irenicami. 
śpics2 się, prędzej!... I Anna nachylita się i wzięta Jadwigę Nagle podniosła się na tokciu 1 za. 

Anna, oszołomiona wyznaniem męża za rękę, patrzona w jakiś punkt, szepnęła cicho: 
t.ie wiedziala co się z nią dziej_e i machi I - Od~ycha.„ o~clycha.„ ale bardzo - Kaziu„. Kaziu„. 
nalllic wykonywała jego rozkazy. Po słabo. Moze wezwac lekarza? - zapy- - Biedna„. - rzekła Anna ze współ 
kilku minutach wszystko JtiŻ byfo go-! tata naiwnie. czuciem. - To jest imię jej narzeczone-
towe. I - Cudowna myśl... - rzekl ironicz- go„. Jak ona go musi kochać.„ 

- Już? - zapytał Pakuła - W cź . nie. - IVloże jeszcze zawezwiesz dok- - Ratujcie!.. Ratujcie mnie! -
paczkę i chodźmy, I tora Kręgla, co? .„ Lepiej powicdz1eć krzyknęła nagle Jad wiga przerażJi. 

- Dokąd mnie prowad7.iS7?"„ odrazu 1.vszystkim, że Pakula ukrywa u wym gfosern. 
- Zobaczysz„. I sicbic córkę księcia, którą wszys 1.::y - Co jej się stało? „. - zdziwił się 
Pakłtla wyszedł pierwszy, oświ etla· uv1a·:a;ą za umarto,. Zamiast gadać; Pakula. 

jąc drogę latarką. Przeszli przez og-róJ gl'tipstwa, ścir,g-nij jej lepiej sulrnl' i na- 1 - Nie, nie„ Stef.. Ulituj się„ St~f !... 
i skierowali się w stronę cmcntnr7a tn„yj cia!o spirytusem. Tu masz w t = 1 - Ta-ta-ta„. - bąknął Robert. 
}'akuła otworzył dr.<.wi. wiod4ce do pod pac ,,cc hicii ne i suknie. i - Co ona i;rada? 

- Ctcho!... Nie przeszkadzajl ,,... 
krz~tknął na żonę. 

Jadwiga bredziła nadal: 
- Stef ... Ulituj si ff •• Nie zabijaj mnie. 

Ja sict boję .. , 
- Tflic... Rozumiem,_ ~ · mruknął 

Robert. · 
- Ale co ona mówi? - zapytała pa 

wtórnie Anna. - Cze~o ona chc_e? .„ 
Poco wota swą siostrę? 

Robert doszed1 do wniosku, że po­
winien usunąć stąd żonę. Anna mo~ła 
się czegoś domyśleć, a o tem nikt' nie 
po\vinien był wiedzieć narazie. 

- Nie rązumiesz? ... Ona jest nie• 
przytomna - wytłumaczył żonie. -
Daj mi wodę, koniak i cukier. 

Nalał do szklanki trochę wody, ko­
niaku i wtożył kawałek cukru. 

- Spróbuj to jej dać... Może wypi­
je ..• 

Anna znowu poehyliła się nad Jadw\ 
gąi u11iosla jej glowę i wlała jej do ust 
kilka kropli ożywczego płynu. 

- Dosyć -- rzekł Pakuła. - Za 
kwacirans damy jej jeszcze. Trzeba być 
ostrnż~1ym. 

- Kaziu„. Pomódlmy: się.„ To jest 
grób mojej matki... 

- Masz rację .. - westchnęła Anna 
-- Ona zwarjawoła.!4 

- Zostaw! Stef! - krzyczata ~~a„ 
dwiga. 

- Idź do domu ... - rzekł zdener .... 
wowany. - Przedtem wstąp do skte­
pikn i kup coś dla niej„. Rosól bylb~ 
najlepszy.„. Ugotuj prędko i przynieś .• 
Jestem strasznie zmęczonxr.. Zaczekaw 
tu na ciebie.„ I przynieś poduszkę!.„ 

- Dubrze. Za godzinę wrócę .• 
A:i!'a wyszła. 
Robert pozostał z Jadwigą. 

(O. c.. a.J.. 

„ 
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I \Vłalki podwójny I ' 
1 program! 1 DZIS PRE.MJERA 

I Wielki podwóinY I 
1 program! 1 
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LYA T 

„w 
"ewe• 

jako gwałtowna i namiętna dziewczvna uliczna, 
w swej najnowszej kreacji, wspaniałym filmie 

pod tyt. 
' 1 

SIDŁACH ŻYCIA" 
M f 2 - ee • 44 ""W 

I 

· Najnowszy lllm „Króla wytw.ornel mody'' 

ROD LA. ROCQUE' , ______ , 
I Dramat I 
I pod tyt. I "-----1 TANCERZ ZA_ PIENIĄDZE 

(GIGOLO) 
Beztroski żywot viveurów matowych! --- W. pogoni za . błyskotkami dqia~ -- ,,Gigolo0

, wytwór współczesnych dancingów paryskich. 

. Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowslliego. Początek seansów o godz. 4.30 po poł • 

Rotschild . Tajem.niczy mord. seksualny. JK P~bó~~ ~ 
• . • - · · • . · . to ma su~ zglos1c 1utro1 

kupił Plan e·f P. Dwa nagie trupy naue:zyc1elek znaleziono na zboczach . J.utro, ~ s_obotę, w k~1~;:nym dniu pobonr 
• • • 'l I S ' · • · I Witlni stawie su: przed komis1ą pobo.rową Nr. I . emmer1ngu„ (Potn()rska 18) mężczyźni rocznilm 1907, zamie-

gdy był . I 8-letn. chłopcem. . . $ s:z:.k.ali w obrę,bie .8-go komisarjatu poHcli o na· 
Stała się zbrodnia i to jecł:na z najpot uderzett11e młGtk.iem w krfao, co spowo- zw1skach na hterj'. M, N do Neb. 

tl'ctryski Hen.ryk Rot&chil.d, anfol' wor.niejszych jakie zapisała w ..Imxniikach dowało krwotok gardlany i śmierć. rrzed komisłą pob_orową. Nr. 2 ~Ogr<>dowa 34) 
sztuk teah'a!lnycb podipisywany~h pseu a11$Łtjacka '.krym:inaHstyka. Dwie mło.:. Starsza 30-letinia Ida Gersbach o- Wl.llDi stawić się mezczyź.ni _rooznn;a 190~, odro-
~:imem ~e P~~ otworzył w Pa- de wiedenki - -- nau~zycie~ I-da i L~iz~ trzymała i<lentyc;zn<: rany. ~e~~bf:· f1~g~~~~~~r~~zdg~W~h z~m~~~~~ 
ryZJU na ttl. Pigalle· SWO'J własny teatr, Na G~rbąsch zostały przed kilku dnrnnu Za-stygłe w traig1cz.nym skurczu twa- heh na litery A. B c, D. B, F, G, H, Ch, I i J. 
ten temait: krą;Zy w paiys.k.i.ch sefrach ar z·amordowan.e pódczas wyciec·zki na r.ze dziewcząt, zaciśnięte w kułak q:e Przed !!'9mi:s1ą PO'Q.orową Nr. 3 (Zak3.tna 82) 
tystycmyćh .i finansowych. moc zł-ośli- Semmerinig, . i .zadrap~a świadczą 0 zaciętej walce winni st!lwić się_ {)Oborowi ro<;mi~a 1907~ .~a· 

--t.. t__ -1..1.. t · • · · dnak . · , . „. . . . .. - .-:_.,_ · · · · · · · ·t „ , . _, . '\ d. , · mleszkah w nbt~b1e -12-go kom1sanatu polien o 
W7.....u ~'Wat1.vw, em n1emrueJ JC • S10$try opuściły w ruedz1elę rano J~ą 1llU~l,ł st~zyę ;i:t<:>r~ei:ca .z ~SKO- nazwiska-eh na li!.err A,-B, C, D, !!, r, O, H, Cli, 
prz'Y~·t\ WBZ'Y~Y •• że Henrrk Rot!K:hild W.i.edeń, w którym mieszkały, wraz z na,le ~rtow:aneJW .®-~w-czętaou. . I .i J,· (b) . .· · 
Jest j.edaJnl z mew:ielu p~tentat6w. finaa matką ....:_ wdową, z tern, że udaią się na . W .. ·~~ .;z ~fer~, . która .wywa!ała ._ ___ _ 
sowy~ któ:zy 'zachowali pewne tdeały cał'odttii-0wą wicieczkę. Ponieważ na V! . nad~1l1'1aJSkieJ • . ~oh~y wstrząsa1ące Co U.SIJSZJ. m. J uzez radJft 
na. dnie .sweJ ~!18Z'Y· . . . czas arie powróciły, zaniewkojona. mat- w:r~żenie poczy.nion.e pew.ne , aresztowa- )li ł.I 

~ ·ter 0~82JJl ~rzypommap' pisma ~a: k~ uwia:domiła, pol~~ję, ~ która na.tych- nia. . . ;: • . . , • d "' t k ~yskie .~:ie:n fak~ z cza'Sow .młodos;i miast rozpe<:zęła sled:ztwo. Dochodze· . W dz:ien_ po -. cdnaleziena.u trupow a- ·ZIS, W p1q (}" -
.ego m~eTa. Małą'(:: lat ,17 O'~J.aW!ł m.o nie usta:liło., że ob.i'e_:p{l!tlny w.i.dzia.no '!' r~z:!()Wru:19 ną._dwo~cu W 1n~b7._Uc~iJ.e~ 22'-g-· 0 CZBrWCQf 
dy ,Henio 'PO raz ~erwsey c.hęc do sam~ okolicaich Payerbach . w towa.rzystwie posredruo przed od1azdem pOCI:ą.gu · m1ę-
dz1e.J.neg~ .zawa.rcta. pewne1 han-dfo~ei · eleganckie.go młodego człowieka. dzynrurodowego Warszaw~ - Insbrack WARSZAW A. 

tranzakCJl, :t za:kom .. unik. • owa.ł o t-am. OJCU, Ro'>'lnnczot.,,. ~1,,..,,p. ulat.ne prz"'sz••ki'• - . . Rzym. pewnego powa~ego kupca lJ.l)O :_ Sygnar czas:u, hejnał z wteży mar• dn: f '"'1'"' "' " &"" „ ""' '" d-··u'-' jackiej w Krakowie, komunikaty. 15.00 - Ko· proszą<: 1e ocz~sn~e 0 0 , taro"!'ame- mu wanie okOlicy. Pod wieczór następnego wie 1::u~K1ego. • . mu.nikaty. 15.15-1620 - Odczyt: „O J)'()wola-
80.000 fr~ów, ~to:e m~ ~amiar uloko dnia .zna,Jeriooó w' lesie trupa · jednej z ~up1ec . ten. ~dr~dzał s1~e ,z?enerw«>- niti kaplańskiem". 16.20-16.'!0 _ „Przegląd 
wać . w p<>Sladłośc1 · z1em~kH~J. . • sióstr. . . ·~~1~, dopytuJąc. się ust.aw1czm~ o wy. wydawnktw periooyc;i;nych". 16.40-17.05 _ 

St b R ts hild ł mki slędztwa 1 mieszał się na widok po Lekcja języka angielskiego. 17.~17.45 -„ a:ry .ucm o c: '· uwazaią~. z.a Trup by inag:i, .na szyi widniała głę- J •• ~. • ~ • „ -Trransmisja odczytu z Knkow<i'. 17.45-18.55 .-
s;ivaJ obo·WJ.ązek r~zbudizenie. w synu. ~111- boka rana cięta. Głowa zma,sakrówana hCJantow, strzeg°:cych dw:orca.. . Koncert popołudniowy, 19.05-19.15 - Komu. 
c~afywy hain?l?~eJ'. P?przesta! na og61- uderze:ni-emi tępym przedtµiotem. Późną .Ar~~ztowany .. 1 od~w1ony . do wie- ntkat . rolniczy, 19.3()..,..,19.55 . ..,.... Odczyt: „Poco 
mkowem obiasrue~u 1 .z chęc.1ą w.ręczył no-cą w ooległoś.ci 400 do 500 metrów w de~kiei. <lyr':~CJl pol;cJl, U~l~UJe wyka- sportow-cy polscy P!)jadą do Amsterdamu". 19.55 
swemu potomkowi czek na ządaną su~ krzakach odnaleziono Łrl;lpa drugiej sio~ zac swo1e. d-0sc w~tpliwe ahb.1, . - 20.15 - · Pogadanka muzyczna. 20.15 - Kon· 
mę. , . . . sfry. śJa.cly zbrodni były identy-cz.ne. W związku .z ]ego :zez31aru.~ ar~sz- ~~~u~ke~t~rny. Z2.0U-ZZ.30 - Sygnał c.zasu, 

:Pa.pa fe<łnakże. znał i~eal1styczne za . Zwłoki . zahe . ieczono ·na ntle·s~u i towa;io. na w.mosek s~'17go _sl~<kzeg? 
p~y sw~go sy~a i d!ateg? • męczyła go zawezwano eks~rtów. Przybył! na przYJ_ac1eia kupca, właśc1«;1ela księ.g~1, Przechodząc p,-iez ulicę -1 
c1e:kaw;osć, g.dZle moze !ezec owa pr:zeie miejsce komisja . śledcza z jednym z naj- połoz<?neJ w centrum m.iast~. . Młody r . . • . • 
syn~ n:prag.i11C>n~ .Ą-rka.d1a! . :at.e ;m1~0 tęższych detektyw-ów 'Wiedeńskich dr. człow.xek znany z swych me~z1e1nych o!:!!:yia~~~t!':~z'!:ie~~i~k- . 
s~ei ?ekaw00:<:1 IUe - dow1e~ał stę nllC Hirschlem azifa O! in'e ,że zachodd. wyciecze~1„jest - równ~ześme. ma-
w1ęc.e1 nad tg, ·ze g.runt: 2a iktor)'.' s~ .za- tu mord n~ 'tl:seksual;e~: nym pohą erotomanem 1 po~e1rzewa- -
płacił 80 .tysięcy fra1nkow, wart 1est istot z ł k' ł d . · h 'd . ny był iswego czasu o dokonanie gwałtu 
n:ie tych pjieniędzy. :w.o .1 za_a owano na. samo~ 0 • 1 na uczenicy pewnej pensji wiedeńskiej. 

I rzeczjrwiście za sumę tę nabył mło- przewJ.ew:mo do pro.seikto11um w1eden- . . . k . u1 , 
..:1.., R tschild · ł h · 'clk' b 1 s:kiego celem dokona;n.ia said.owej ob<luk Opm1a pubhczna ocze u3e rez tato w .... y o . " n1es yc Mue w1 t·e o s~a .. . wyniku śledztwa z napl·ężeniem. Sz.pal-
ry, a~ ~y~a to c~ła p:anefa, ~to- CJl \Vszechśw.iatowej sławy ekspert s~· ty dzie:nn.ilków wied~nskich roją się od 
rą Ousw „ a mo pewien 5 ary · as ro- dawy prof. dr: von Otto ·stwierdził tu, doonysłów i hipotez. 
oomUczony t~ staruszek był ba.rdzo ubo !iż śmierć nastąipiła na skut~ strzałów llldWE•WB*l!llM'••!l"-lllllUlllZ••E»!ll~ll'!!lt•ll"•Pmllltlllli•1&1 
~· i Henryk R<0tschiJ.d pragnął mu <lopo- rewolwernwych or~z uderzen, zada- Dv. z· ury aptek. 
m6c a ·chcąc uczyin.ić to w jaknajibar-j nych małym młotJuem. _ 
@eł d.eliikainei formie, nabył Od niego 26-letnia Luiza otrzymała 2 poistri:ały Dziś, w nocy, dyżurują nastę.pujące apteki: 
9wę świrio odkrytą planetę. lpooiże1 skroni; strzały te iedn.ak nie spo M, Llpca (Pi'Otrkowska 193) E . .MHlera (Piotr· 

. Ja:ką min. • ę mi.ał p
0

apa Ro.tschikl gdy._ "".''Odow_ ały naty-chmiast-O·wej śmier. ci, po kowska 46), W. GrOSZJkowskiego tKonstanty·-
:k: d -.1 ł k · ik. 1 ł zk nowska 15). A. Perclma.na (Cegielni.ana 64), tt. się •w ' -0ncu · <>Wl;~zra -0 te1 tran.za ·cµ, ł·mewaz ut} ruena:rus.zy Y czas 1• Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), S. Jan-

pism.a k8l!tCU9k:ie nie podają Morder~ zadał .tedy swej ofierze ldelewkza (Stary RYitJ,ęk 9}. (b) 



·~· 

Ro·zgrywki o mistrzostwo klasy ·B. łłiedzf elne spotkania klasy I\. 
~ydział Gier win .en iaknajszvbciei zmienić krzyw­

dzącą uchwałę dla druJ:vn 6-k1asowvch. 
Po ostatnich zawodach tabela nie uległa większym 

zmianom. -
'Zawody o mi.strzostwo klasy B ;,ie ljaiknajszybciei znieśĆ tę niefo.rtun.ną . u- Rozgrywki pierwszej tury ~ mi.strzo 

po8uwaią się u nas w ta.kim tempie jak- chwałę, którfi spowodować może dalsze ; s~o kl: A Ł. Z. O. P. N-u maJą się ku 
by sobie tego życzyć należało. n.a.du.życia klubów sporlowyd1 klasy B. i koncow1. . . · . 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że nara· I Przechodząc do omówienia stanu W _nadchodzą.cą niedzielę odbędą się 
.zie ndbywają się w tej klasie jedyniie rozgrywek w obydwu . grupa·ch łódz.lrich ostatn!e s~otk~ma, w~znaczone przez 
r~n:grywki kwalifikacyjne i p<nostaną je należy w pierwszym rzędzie p::>dkreś- Wydział ~1er 1 dyscyplmy. . 
szcze zawody o, wejście do klasy A, to lić słabą formę drużyny Pogoń, która ~a boisku przy u~. W?<lneJ o godz. 
już z gó.ry przewidzieć należy, że końco· : wskutek ubytku kilku dobrych zawo<l- 11-eJ rano Grono M1lośmków Sportu 
we zawody odbędą się na bois.ka·ch po-; ników, zmuszona jest zodowolnić się na gra z karolewsk.ą drużyną. Orkan . . 
krytych śnńegiem. 'razie drugim miejscem w tabeli. Grono, po k1lkutygodmowym wypo 

'.Dziwić się należy Sza:nown.. Wydz.ia W grupie Pogooi na pierswszem czynku, przystąpi do zawodów z no-
łowi Gier, że o tej sprawie jeszcze nie miejscu zn.a:j<luie się zesnół SSKM. ,

1 

wym zapasem sit ' 
pomyślał. I (Chojny), który w sześciu • ~rach zdo- Po ostatniej grze Orkanu z Ł. T. S. 

Dziwna wydaje .się również opiesza- był 10 punktów podczas gdy 'Pogoń w S G. sądzić należy, że karolewiaki z me­
łość \Yydzi~u Gier w sprawie k~alifi-1 grach 8 .. Obu tym zespołom stale <lep: czu powyższego osiągną dwa cenne 
ko:wama ho1sik 9o ;rozgrywek o m.istrzo-

1 

cze po p1~tach Samson1 ;n.cą: w .;:, punkty. 
stwo klasy B. Po pierwsze należało o grad. 3 pUllikty. O tej ·samej porze na boisku Ł. K. S-u 
tel;ll pomyśleć wcześniej t. zn. przed ro21 Jak z powyższego mo:~na sąd.i:ić, qe- zmierzy się gospodarz z Widzewem. Si­
J>?Częciem rozgrywek, ale jeżeli tego I cydująca watka o pierw.szeń.siwo w tej j ły obu przeciwników prawie - że 
me .. uczy.n.fono we ws.kazanem czasie fo I gmpie rozegra się między ~emi drużyna równe. · 
czem wy.tłumaczyć obecną a.patję w tej ·mi aczkolwiek i Staw. im. Słow'lckiegc.. I Widzew obecnie gra ambitnie, wy­
sp.rawie z Wydziału Gier. . jeszcze nie zrezygnow'.ało ::: walki , o pie1 · trzymuje tempo do kol1ca i jest typową 

Nieje-dnok1'0tnie, ws.kazywano już, ż"' wszeństwo. drużyną bojową. 
boisko Odrodzenia n.a Choi:nach i inne Końcowe nriejsca w tabeli ~ej zajmu- Ł. K. S-owi wlaśnfo brak tych zalet 
na prowincji stanowczo nie nadają się · ją zespoły RaJ?idu i Sztern.u, które to przeto trudno przewidzieć wyniku te­
do rozgrywek mistrzowskich, nńeiedn-0- drużyny o-degraią jedynie rolę dostaw- go spotkania. 
krotnie już kluby zainteresowane ·użala ców punktów. Do Kalisza wYbiera się W. K. S., 
ły się, że .nie w sposób, jest na boisku W drugiej gmpie walka ;est bardziej który pechowo pr.zegrał zawody z P. 
Odrodzenia rozgrywać zawody. zażarta, aczkolwiek Ha'Sl11onea potrafi- T. C. ubiegłe~ niedzieli. Będąc stale dru 

T)"mcz~sem Wydział Gier trwa w ła znacznie z.dystansować re.sztę dru- żyną atakującą, wobec pechowej gry 
swym zaciętym uporze, narażają:c na żyn. W 6 g.ra·ch Hasmonei uzyskała 11 napastników - wojskowi zeszli z boi-
szwank zdrowie młodzieży, dla !której, punktów, tracąc zaledwie 1 w spotka- ska jako pokonani. 

Niezawodnie W. K. S. przYVTiezle do 
Łodzi sporą ilość bramek i 2 punkty. 

* Po za wyżej wymienionemi spotka· 
niami mają się odbyć jeszcze następu­
jące mecze w pierwszep rundzie: 

O. M. S. - Hakoah 
Sokół (Zgierz) - O. M. S. (dogrywka) 

i Widzew - Union (powtórzone). 
Unieważnienie zawodów Union -

Widzew nastąpiło na skutek protokułu 
sędziego p. Andrzejaka. 

* ' Po uwzględnieniu unieważnionego . 
meczu 'Widzew - Union oraz po przy­
znaniu valcoveru Widzewowi z ttakoa­
hem (dyskwalifikacja) tabela ostateczna 
po dzień 17 b. m. przedstawia się nastę· 
pująco; 

Kluby 
l. Turyści 
2. Ł. T. S. G. 
3. P. T. C. 
4. Orkan 
5. Ł. K. S. 
6. Widzew 
7. w. K. s. 
8. Sokół 
9. ttakoah 

10. Union 
11. G. M. S. 
12. Prosna 

Gier 
11 
11 
11 
10 
IO· 
10 
10 
10 
10 
10 
8 

'IO 

!?kt. St br. 
20 
19 
13 
12 
11 
10 
10 
8 
7 
5 
·4 
1 

39:20 
41:12 
27:26 
27:13 
28:17, 
16:11 
2Z:13 
22:32 
15:30 
13:33 
11:20 
11:37 

ka~dy rozegrany mecz na boisku Odro· niu z~ Strzelcem. -. 

dzenia jest zabójczy. Groźnentl przeciwrrllkami Hasn;ionei Poruczn1· k Kuz'n1· ck1· 
Nie od rzeczy będzie ców.nieź poru, są w da.J.s.zym ciągu drużyllly: Od.rod.ze· · 

szyć sprawę ostatniej uchwały W'}"dzia· .nie, Oratorjum, Ka.dimach, TUR. i Strze • • 1 
• 

łu gier na zasadzie której, nowo~ałożooe 
1

11ec. Mimo, 11murowanej" pozycji w tab~ zdobył. tytuł mistrza wojewódzkiego \V szermiercze. 
kluby przyjmowane są w każde.j chwili li musi Hasm<>nea, w dalszym c~u usil . . . „ 

do rozgrywek kla.sy B, a gracze klubów nie pracować, by zdobyć ostatec:mia . Onegd~J w sa:l.1 F~1har!11'°m1 od?yły Szor - Urbański l :2, Szor - Kuźnicki 
rozwiązanych be~ względu na ifo.ść To- 1pienvsze m~ejsce "!'. s:wej grupie.. 1 s:~ę st~amęm .. \:01ewod-zlciego komi:~etu 1 :2„ Kufoic!m. '-- Urbański 1 :2. Wyn.iiki 
zegranych zaw-0dow w swym starym klu - Na drng~em mieiscu w · taheli znajdu-, w. f. l P .• w~ p1ęiwsze Z!X~dy szenmer- sza.bił: dll". Krausz - Rymler 5:3, Kra­
bie, zostają automatycznie zwolnieni. je się Kadimah, która do tej pory stra· c~e o mrsir~ostwo wo!ewództwa. l?dz_- usz - Szor 5 :2, K:rausz ~ Kuźm'cki 3 .5. 

Jak dalece uchwała ta krzywdzi po- ciła 4 pun:kty. kiego. Do fa111aitu dos.z.lt: por. Kuzruck1, K:rausz - Urbański 5:3, Ryrnler -
zos?-łe kluby, może posłużyć przykład z Da1sze miejs·ca zajmują TVR., Strze- <lir., Kr.ausz, por. rez. Rymler, Szor i Ur- Szor 5 :2, R11mler ..._ Kuźn:icki 5 :3, Rvm 
Pohcyjnym Kl. Społ't., który widzą<:, że : lee i Odrndzenie, chociaż i ·%głoszona banskt. for Ur'ba·frski 5 :2, Sżo.r - Kuźnicki S:3, 
nic n.ie wskóra w rozgrywkach, wycofał niedawno drużyna Ora.totjum zrubierz\r Wynikli walk flmet·owych byty na- Szor - Urbański 5:4, Kuźnicki - Ur-
się pewriego pięknego poranka z dal- poważniejszy głos w rozgrywkach. stę.pujące: 1) dr. Krausz - l?.Ymler 4:·5, bański 3:5. 
s~ych rozgrywek a powstała w tym cza Do najsłabszych klubów w tej gru, K.rausz - Sz.or 1 :5, Krausz - Kuźnkki Pi;erwsze miejsce zajął we wszyil• 
s1e drużyna Oratorjum przygarnęła naj-lpie należą zespoły Siły, Szturmu i Kraf- 1:5, Krausz - Urbański 3:5, Rymłer - tk:ich tirzech kookurencja:cl1 per. Kuźni· 
lepsze jednostki z Policyj·nego K.S. ltu. Szor 5:2, Rymler ,_Kuźnicki 5:1, Rym- cki, który otrzymat przechodni puhar. 

Wvdz:iał Gier i Dvscy;pliny powinien ler UrbańS!ki 2:5, Szor - Kuźrricki 5:1, P.ierwsi kz:ej zawodnicy t. j. ~ymler, 
S.wr - Urbański 4:5, Kuź.nicki - Ur- Sz;Ór i Urbański okzyma.Ji tetony pa­

DUmuijskie przygotowania Polski. 
hciński 3:5. ·wyniki. szpad: · .dr. Krausz mią:tkowe. 
- Ryntler 2:0, K.rausz - Szor 2:1 Kra- Na zawo:dach ohecn.y: byt n. w:>j&t 
usz .__ Kuźn'icki O :2, Krausz - Urbański \V'Oda Jaszcz:aitt. Publl~zmości 500 osób. 
1 :2. Rymler - Szor 1 :2, 'Rymler - Ku- Sędzia główny p. kpt. Mars·zalek. 
źnicki 0:2, Rymler - Ua·baf1ski: l :2, 

Wyścigi ~kolarskie w Helenowie. 
Na ostatniej konfor.encji olimpijskiej a mianowicie w jedynkach: Długoszew­

nstalO'.llo termmy wyjazdów pos.zczegól- ski walczyć będzie z Usioklitn, a w 
n'Y'Ch reprezentacji polskich, do Amsier czwórkach ·Bydgoskie Tów. Wfośl. prze 
~amu. Personel techniczny jedzie j11ż 15 ciwko osadzie Fryt-ona, potnańskiego, a 
hipca, lekkoatleci i pięciohój nowoczes- w ósemkach AZS. (Warszawa) przeciw­
-ny - 19 lipca, dnia 21 lipca jadą jeźdź- ko Bydgoskiemu Tow. Wioślarskiemu. Jak fuż donieśliśmy w niedzielę 24 w. w Helenowie odbędzie się wieika im· 
cy, 23 liipca Iwlarze, a 24 lipca zapaśri.i- Zawody te odbędą się o godz. 15 na czerwca z okazji „Tygodi!tia Sportowe~ preza sportowa, połączooa z zabawą lu~ 
cy i część szermierzy (floreą. T„1r więc Wiśle w- ruiedzlelę. Przepbie.gi w sobotę. go" wo1'ewódzkierło Komitetu w;· f. i p. dową i koukursem orkiestr woisko--
w dniu uroczystego otwarcia Igrzysk ' ' - •; &• -

6 
wych DOK. 4. W kop.kursie tym we.7.mą 

(28 lipca) będzie około 30 zawodników Ald. e ·k „ z Ł. ·K. S-u udział 3 orkiestry dęte 28 p. s.:k., 31 D· s. 
polskich w Amsterdamie. Następnie w k. i 30 s.k. z Warszawy oraz 3 o;rkiestry 
dn. 28 lipca jadą wfoślarze, w dniu 30 smyczokwe'. O godz. 3 p„p. rozpocxną 

7. reszta szermierzy i żeglarze, 31 lipca WySfApj pOnOWOie W barwach Czerwonych W nadCIJO• się zaw{)dy kolarsikie na tor-ze o nagrody 
- bokserzy, a 3. 8. - gimnastyc:dti. Po- "1 wo~ewódzkie.go ikomitetu wJ. oraz o go. 
wrót w.szy.stkich zawodników n.a.stępo- d.zacą niedzielę . dzinie 5.30 p.p. azwody boksers~ie Łódt 
wać będzie nazajutrz po ukończeniu za. . . . . . _ . ' - Warszawa - Kraków. Program za. 
vodów danej gałęzi sportu D-owJadu3emy się, ze doS1konały I ostat-ruch zawodach ŁKS. w P1·okk-o- ;.vodów ho.ksersldch podaliśmy w dniu 

Polski Komitet Olimpijski organizuie gracz ataku Czerwony·ch, który uległ wie, gdrie sam strzelił 4 goale. ,'cozrajszym, dziś podajemy ptt0gram 
w Hpcu ki1kutygodniowy obóz przede- na zawooa.ch z Le~ją ~ieszczęśliwem~ . Również dowia~ujem~ się,. że lew(; ·awodów kolarskich, który przedsawia 
fimpijski dla grupy gimnastycznej pod ~~a~lrnw1 zła;m;ania no~1 ~d~, pow_ro skrzydłffwy Ant~m ś~edz. konc.zy. nało Łę następująco: 
Lublinem ctł JUZ caŁkow1cie do zarowia 1 na me•, .roną przez wydział gier 1 dyscyphny P. t) b~eg główny złożony z 3 przedbie-

• * dzielnych zawodach .Przeciw śląskowi, Z.P .N. karę dn:ia 29 czerwca i iuż prze„ gów i 'biegu kwalifi.kacyijmego oraz fi.n.al. 
Wcozraj rozpoc:ał się III przedolim- które odbędą się o godz. - 5;30 p.p. _na ciwko TKS. w przyszłą niedzielę zajmi~ Nagród przezna.czono trzy: 

pijsk:i obóz kobiecy ·dla lekkoatletek w I ~<>isk~. ŁKS., wys tą/!)~ na swej . da~nej sw.ą ~ozycję .. W te;i sposób należy się 2) Demi-Foud, 10 okrążeń foru z 3 
WaTszawie. . poqrcJl lewego łąic~a .. Aldek, zna1du- spodzi.ew8:ć, ze gro~b!1 spadku do kl. A. finiszami 0 3 nagrody: 

W dniu 28 ·bm. odbędzie się mec.z ~ie się w dos:o~ałei form1~'. 1:'"J1,ą~s z)'-m odsume się całkow1c1e od ŁKS. 3} „Pour Suite". Bieg prześladowa-
taipaśni·czy Polska - Węgry i jako fre- dowodem te,,,o Jest wystąpieme Jego n« ' nia. 10 okrążeń toru - 4.000 mtr. O' 3 na 

ning dla naszych zapaśników. &9••••900•11CM••••N&eeMeS~e&eeee~••~••••••••••ll!ml•! grody. 
l* I I 4) Handi.caip, 3 olmµenia toru o 3 na 

Podczas nie.dzielnych ' regat wio§lar- K k S f " I grooy. 
~k.ioh w Wa:sz.awie .zorgan:i·zow:ine„bę~ą i on urs por owy Expressu w~1czorn1no : .. 5) ~·eg J>?źegnania.. do~~P!1Y d!a 
p1erwsz,e ehmli!lacYJ.ne przedolimp1;skie, - ·- ·-- _ "------ U • 1ezdzcow, ktorzy w dniu wysc1.gow me 
„IBl!llrillm"it 4 MNWN%M:Zrr1~ na o-dgad 't ięde rezui ~ atu meuu: I zdobyli :nagród. Pierwsi trze.j otrzyniak 

P I 
. •

1 
: 3 nagrody. 

o ska -Szwec1a i . w zawodach ~ezmą u<b:i~ł ~astępu· 
ł....l\.c.S• .....,. Słąsk iący kolarze: Rethg, Krzem.mski, Kap.. 

\V dniu I li ca, . i łan, Kołodz,iej.<iki,. Milstein, Pe.e~~.J! iPus~ 

J k 
· · cl ·1· · .:1b . . w ·k ' dl d . Patzer, Per.1rnwski, Kermen, W1sru·ewSlki 

. a: }UZ onTos1 1s~y ou ędzie się w j • ) m meczu -··---------„·-----·--·.----··· a ru.zyny --------·------·--·---„··----- e Blau, Brauner, Placek, „Ing-o", Raaib, 

~~.1. h{'
1
ca .w K~todv.'lca:h lub w Króle- 1 I Imię i nazwisko ·-------- I Szenfeld, Frak, Einbrodt, Efenberg, 

~.:ili..leJ ;: UCI•e mię zypans~wowy mecz 9 . Rechtman i Witehlson. 
Piłkarski Polska - Szwe,..,a 1 • Adre) -·-----· --- I O · · d' · . . ~~ · . • · rgamzacia zawo ow p<>W!lerzona zo 

Reprez~ntacyi.ny ~~spó . I'ol~lu usta- 1 o stała naij:ruichliw.szemu stowarzysze.u.iu 
looy będzie w na1blizszych dniach. 19111 J?~ Off,ffii"1t••••••••---._ kolarskiemu S.S. „Unica". · 



• 
, 

1) Porywa1ącv dramat w to aktach P• t. 

,,Aloma Córka Mórz'~ .. 
W rol gł . Gilda Gray na1strnnie1sza • Warner Baxter, Parey Marmont 1 1nn1. 

• , • tancerka Amerylu łt 

2) Szampańsko-ero- ftlB\UlłłlĄTKO Z TBPJPBRl\JfłB TBPI 
»:!~.~~L!:!!'!!':=. ! ;ea;WiedJ•vJ\~iacht~~wnvc.h: 

1 
~.AR110~ ~A' 1~:· •• o;~.~~; :..':!~!. 1 !::,!! !~~~; „.~ 00 60 ••· 

Początek seansów o g. 4 i pół. w SO oty. me Zie e ol:kie°9t;. ·„od dyr. P• R. KANTORA. 
c..rołł 18 aktówl „„ ... „„ ... „„„„„„„„ ...... „ -

LECZNl~A ·I Do"'t6 r . OKAZJA! 
leka!f:c::;c~~1!~tóGó:n~~ 1R~n~~nty· \V oł~o WY!~I ~u~~ fiR ,OJWfJ ftg 26 u ~i~t~ón:. 

' I<: ~ ' • ... • ' • •' ~ • • ·-s } - ol •,• ; - ._ „ 

,. . ' 

TEATR 
REWJI 

TE ft TR 
RE\UJI 

c SINO 
Dziś po raz ostatni! 

program rewji Nt 3 p. t. 

ŁODZ 
BEZ 

OSZULKI ••• 
- .•I W programie między innemi: 11-
Co robią łodzianie i łodzianki w domu i na ulf cy'? Naj­
intymniejsze tajemnice duszy lodzermensza! Łódź-roz­
negliżowana doszczętnie-oto co przynosi nam aktualny 

lokalny szlagier rewiowy 

,,Łódź bez koszulki'' 
Słowa KatThłury 

L. Starskiego art. maL St.nlsława Dobrcytisklego 

La donna e' mobile 
Sbtc11 w wykouniu pp. J. Macher•ldeJ, Wł Szczerblec·M•che•„ 

akte10 I J Borońskiego. 

·Psy-choza 
Sketch Konrada Toma w wy1'on-1lłu l'P• R, Gleraeletisldego, 

Wł. Szczerblec--Machorakle90, J. Boroti•t•90 I M. Hallc11:a. 

Plemię dzikich 
Scena bidetowa z udziałem p. Ann~ ZaboJkinej ze swym •espołłłnt 

baletow»m oru p. Hali113' ZaboJltlneJ. 

Kasa Chorych 
Skełeh K. Brzeskiego w wykonaniu Pl'• J. Machersklel, R. GłerasłeA· 

aklego, Wł. S1Eczerblec-Ma,herakle901 J. Borotisllht90 
IM. Hallcza. 

Płatka, ;Ballada Wilanowska, Praczka 
Odśpiewa p. M. Korska 

oraz wiele innych numerów. 
Zapowiada p. Jerzy Borońslli. 

O~kiestra pod dyr. p. L. KANTORA. 

Dziś 2 przadstawienia o B I 10. 

Piotrkowska 294. tel. 22~89 . --- u -

~~hr ~~~~~~~~~ c~~~b !a~::~ racbodnta ftg 57 A PRZYBYCIN A 
bach wi.zystk!ch specjalności ~ g. Sitecłallsta e"o 
HJ rano do 7-cj po pot Szczepieni~ •6b s"6rn51ch, 
ospy, analizy (moczu, kalu. krwi, wenel'\ICz:nvch. 

plwocin etc.) operacje, opatrunki. Leuenle lampa 
ł'orada a złote kw•rcową. 

Przylmule od 
W!zyty na mieście. 1 do 2-eł I 

Zabiegi i operacie od umowY. K:i,plele od godz 4-8. 

1 świetlne. Naświetlania lampa kwar- W nteclz:lel' f twlę-
1 cowa Roentgen, Elektryzacja. Zęby ta od tt-1. I sztuczne. korony złote. platyuowe Ola Pań od stoclz. 

i mosty. 4-5 oddzłe\As "a 
W n!~dziele I świeta do godz. 2 l>O fi· '-'Hkaln;a h!l.37.70 
1_~ ... .._tt·~„· ~·.<:.~. • • ·. „ •. I';> "':1.: '.·„~·~':' '•~~ , ;.:, 

DPllĄKAnY 
fest stan pnedeiębiorstwa Die "'°' 
zutnielącego potrzeby ogła.siani• się. 
Ogłasza~ palety Bit pnu ab. ogł. 

FUCHSA 
50 Piotr~OWJka 50 
TEbEFDłt Z1·36. 

<l:::~~~~~~ obrazo w renno malo-
wanych wszel~iego IDllł!r na do!lodnych 

rod;z;a1q - ł warunkach -

tylko oo z zł. tygo~o owo. :::~b:~~~ 

~eniionat iwo~o~a 
w okolicy O łowna, ,,. iejsc:owość 
sucha, 500 morgów lasu sosno­
wego Kadjo, pianino, plałe, 
• aida konna Ceny przystępne. 
Wiad •mość w biurze „Obrona" 

Andrzeja 44, telefon 47 -57. 
'~ „„ l'A.S.,u•AA?~~~~~·~•~.it.· iii~4ff4'17ł'1""4';.~11'ii;; f1Ar4'r6~ 

P11\SZYłłł\ 
I RDTftCYJiłl\ 

8 stronna z wszelkiemi I 
aparatami pomocmcze­
mi f-y Konig & Bduer, 
bez motoru, szerokość 
roli 6~ cm. t. zw. ber­
liński format) jest ms­
tychmiast loco Toruń 

do sprzedan a. 
Zgł .szenia przyjmuje 

Pomorska Drukarnia 
Rolnicza S.A w Toruniu 

niedo5cign!onej wartości! 
Radio·Gumm Centrale, Wien, CapisłraJltl 

gasse 8. 
------~-------
~~~~~ 

n.?1u6r !Okazja!!! I Pokój \UITI\· CHbEB K l1nger ngg' [lOlbJ umeb1owan1 na naświetlę.nem lltleku z witowmami 
Choroby wene· r frontowy Z elek„ do nabyeia w sklepech: 
rJfCZne, skOrne tryczn. światłem PokorowskiegQ, przy ul. Narutowicza 3 

· I włos6w we wszystkich ga- i ws1.elkiem1 wy Bracia Ignatowicz. Piotrkowska 96. 
leczenie lalłlPl!l tunk~ch .i lcolora~h. oda~• wol od W. 8artoszewicz, Główna 52. 

kwarc. Na1tan1el nabyc g ny. ~n""'n~n,... 
Andrze.ja Nr. 2 motl'l• 1-go l.1pc~. Wta· ~~~illC:.al~l~lc:. 

Tel. 32-28. 72 W"CbOdOia 7Z do_mosc: Żerom- Taksówka (Ford) 
God iny przyjęć: Ił • sk1ego 22 m. 14 kursuillCa tanio 

od 130-2.30dlaPań pcpn:. of. II piętro I I dQ sprzedania, Fi· 
od 6-s dla Panów od 10-1 i i 3-7 Rozma te jałkowslca 10 (przJ 

W·~~'~i':., .~Wł·· MI mu n' E lAOR[ft f Kft ·. ··~ Wók-ki•D 
• mosklewskle~o Kaidy P~lak powt· J z ka olslciego l lekarz· dentvsta 2 11.oHo1~we konserwa o- .n1(1~l~sa~.P0P.r) ę ~chu~kowości 

f H 
. kuchnia, łazienka, j wnic. 0 • o„r~ icz~ue uybko wyucza stu• 

Orowl[l gaz, elektryczność. r um wznowi- uc~cte się ~1ęc !~sto dent wy~szego 11c„ 
w śródmieściu od- ła lekc e wn!e polskiej p1so- mestru. Starszych 

• dam na letnie mie- UJJ f0ffe"}.800W!I. wm. Kursy bucha!- specjału~ skrćcontt 
PU)jmu1e w t.ecz" slące ma!żetistwu IJ tenjne prof. Seli;u- metodll• Gdańska 23 
nicy p1iy_ ul. Piotr lub pojedy1kzym o- <A schodnia 7 ! łow1cza. Warszaw~. m. 2, front. I piętro 

kowsk1e1 294 sobom. Zgłoszenia Żórawia 42. .t..ąda1· 23 
codi:iennie od godz; I.sub „32121" do adm m 1eszk. 19 cie prospektów. 15.7 

i.-7 w1ecz; .Republiki", 30 10-12 pp. 2-9r. BE:iar::x:rl56o6ffi e0000000000G -Dziś dawno oczekiwany Film! 

GETTO'' (Der geszmater) I I ieszywo•bocher 
;"~! ~;:::!:kiego li :ó~°n~; Bernard l\ldor i Fida Riuhads. m ::A:::ru'! ;az!:a:~; KIDO W ourodzil 
Na l·S&3' ••ana wssv tkle mieJsca po 50 gr. W M Na 1.azy seana wazystkle miejsca po 60 or. 

w to4z1 zł. c.oo aiieslecznle.-Zamłetscowa 5 zł. O ł • Prenumerata młcsiocza1e.-Zagran1°' 1 złotych oalcsioe&llie- g oszen1a: 
Odnoszenie do domów łO grosey. e==-========== 

lłedakc:Ji I Admlalstracla. Plołnowsb e. Godzl117 PHl"~ reda~cD 6-ł 
'ideloay reclnc• 27·2'. .U. a.-cł to Pol· Rekopłsów alczamów»i 
Tololoa admlalłłracil iz.1• - - - - Uda llk nrraca • - - -

ZWYCZAJNI!: 8 Il Zł wleny mnlmmowy . (n ~~ 10-SZpalt). w Tet<~Cle: 
<CO groszy za wierz mllJ:.netrows ~Dl stroule 4 ~palty) L.aręciyooit.'ł I zaślubin Je 
te.Jtścle IO zl. Zamie;scowe o 50 proc. Zaar o 100 proc. droieJ. Za termln'Jwy dntł 

n1osie6 admlnfstr ale odpowiada Dl'Obne· 10 er Poszuk praCJ .5 ar NaJm11 50 .,. 
O&łoszema kok>roM \1111 Dłlllalu ~k* 6wicrt ltrQAF) H!O PłOCC8ł lllOMI 

łil ,._.__.. .Jt~„ „ a 1& ~ ~ Połlk. n1 dr n: ,, 
I.V\' ukarni •• RepuLliika.'' s. z Ogr. Odp. rlOtrAOWSka 49 i 15. Redaktor odpow. Jan Grobelnia~ 




